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Bruksela, 21 m a m . K.ancuska Izba deputowanych >eli ala się w godzinach wie- 
cri iych 1,1 tajne posiedzenie, które bez przemy trwafc do gocU. 4.30 nad ranem. — 
Posiedzenie zakończono głosowaniem. Jak donoszą z Paryża, wynik tego głosowa* 
ii był następujący: Z pośród wszystkich deputowanych, których ogólna liczba wy­
nosi 550, jedynie 239 głosowało za udzielaniem rządowi votum zaufania, natomast 303 
deputowanych wstrzymało się od głosu. Jeden z deputowanych, m i1 mylcie nleza- 
leiny poseł Ddaunay opowiedział się wy.raźnie-prze> iwko rządowi. & Bdmlu deputo­
wanych, którzy przebywają na urlopie, nie brafo udziału w posiedzeniu.

= M »

Deputowani w liczbie 303, którzy wstrzy­
mali się od głosowania, należą do następu­
jących ugrupowań politycznych: Lewica

Daladier, p rem jer zdymisjonowanego 
rządu francuskiego.

157 deputowanych stronnictwa socjal-de- 
.nokratycznpgo, szereg deputow anj eh 
francuskiej Unji, nieanal wszyscy deputo­
wani socjalistyczni oraz TJuji republikań­
skiej, wreszcie część grupy deputowanych 
niezależnej Lewicy. Ze stronnictw prawico­
wych wstrzymało sic od głosowania 20-tu 
dcputownych, „ mianowicie członkowie 
federacji republikańskiej oraz demokraty­
cznej Alliance i grup zaprzyjaźnionych z 
tą ostatnią.

O godz. 10.30 przed południem przybył 
Daladier wraz z członkami gabinetu do 
pałacu prezydenta republ ‘ :i r.a Polach E- 
lizejskich celem zakomunikowania mu dj -

spornych spraw na drodze wojennej. To.
co  byi-o jasnem po zakomunikowaniu wia­
domości o dymisji rząuu Daladiera, io po­
zostaje obecnie uad il aktualneu, a m iano­
wicie to, be jeden podżegacz wojenny ustą­
pił a na Jego miejsce przyszedł drugi, jesz­
cze większy. Znanym jest rćvraież fakt, że 
min. Keynaud Jeet zwolennikiem zbliżenia 
się do Anglji i od dłuższego czasu stoso­
wał się we wszystkiem do wska ..owek An­
glji. P o /ł  tein należy on du „Oomitc de 
Forges“ . Wszystkie te okoliczność] pozwa­
lają spodziewać się, że Jotychczaeowa po­
lityka francuska nie ulegnie najmniejsze] 
zmianie

Min. Paweł Reynaud zalicza się do star­
szej generacji polityków. Liczy on dzi­
siaj 62 la* Z wykształcenia jest mi praw­
nikiem, przez jakiś czas był adwokatem. 
Na polu adwokatury odniósł ot wiele suk­
cesów, prowadząc z powodzeniem obronę 
kilka wybitnych polityków. Członkiem 
parlamentu był on od r. 1919,. za wyjąt­
kiem ka tencji rozpoczętej w r. 1924.

Aczkolwiek w życiu paNamentarnem nie 
brał o* zbyt czynnego udziału, to jednak 
posiadał duży wpływ na prasę prowincjo­
nalną i organizacje prawicowe. marcu 
1930 Reynaud objął tekę ministra skarbu

misji całego gabinstu. Prezydent dymisję 
przyjął I równocześnie wszczął rozmowy, 
mające na celu utworzenie nowego rządu.

W ynik głosowania Izby deputowanych, 
a w następstwie dymisje rządu Daladiera 
są logiczną konsekwencją klęsk I porażek 
zadanych neia f o m  zachodnim, zarów­
no w dziedzinie politycznej jak i wojsko­
wej, jak i niemniej są przyczyną niezado­
wolenia, jakię objawia społeczeństwo fran­
cuskie z powodu polityki wojennej Fran­
cji u boku Anglji.

w gabinecie Tardieu. z którym razem o- 
trzymał dymiśję w grudniu tegoż samego 
roku. W  gabinecie Lavala otrzymał w sty­
czniu 1931 tekę ministra koloni], zatrzy­
mując ją  także "  dmigim gabinecie La- 
vala. W  następnym gabinecie Tardieu o- 
trzjm ał ten, ministra sp-awiedliwcócl,

l~ ). Amsterdam, 21 marca. Hinduski kon­
gres narodowy, odbywający sesję w Ram- 
garth, powziął sensacyjną uchwałę, postana­
wiającą domagania się od Anglji zupełnej 
niepodległości Indyj.

Wniesiona, przez jednego z członków kon­
gresu uchwała, powzięta w Patna, żądająca 
przywrócenia zupełnej niepodległości Indyj 
i oderwania od Itnperjum Brytyjskiego, zo-

Nuwy premier Francji P, Reynaud,

poczem tę samą funkcję pełnił w gabine­
cie Chautemps‘a ustępując z gabinetu w 
styczniu r, 1934. Na stanowisko ministra 
sprawlit liwc.ci powrócił w dn. 10 kwie­
tnia 1939, gdy pregesurę rządu otrzymał 
po Leonie Blumie — Daladier.

Reynaud był przewodniczącym partii 
repnnlikańskiego centrum, musiał jednak 
z tego stanowiska 7.stąpić w styczniu 1936, 
ponieważ wbrew opinji pa.tji wszedł do 
gabinetu Layala. Od tego czasu Jego za­
patrywania polityczne przesunęły się bar­
dziej na lewo. w vsiz z Rajmondem Patre 
r o t - i  uznany był on za „wroga nr. 1“, po­
nieważ byt, zwolennikiem Infiaęjł ■ naWŃi 
zania b.. szyci rtosunków z Ro>Ją. Głów- 
nvm jednakTpótywbm je~o polityki była 
jakrajbliŻsza współpraca z Anglją.

stała przyjęta przygniatającą vnększością 
głosów.

W  ten sposób, kongres hiduski; ponownie 
wobec całego świata i z całem zdecydowa­
niem zwrócił sit do Anglji z zapytaniem, — 
czy jest skłonna wypełnić swoje obietnice 
eo do udzielenia niepodległości Indjom, o* 
bietnice ponawiane; wciąż od dziesiątków lat 
a stale cofane pod mało znaczącemi pozora­
mi.

Paryż, 21 marca. — Prezydent Republiki Francuskiej powierzył misję utworzenia 
owego rządu jednemu z członków dawnego gabinetu, a mianowicie min, Pawłowi 

Reynaud. W  ciągu dzisiejszego dnia min. Reynaud ma udzielić prezydentowi Rbpu- 
biiki ostate-znej odpowiedzi.

Min. Reynaud znany jest jako j “'*01 Z 
największych zwolenników załatwienia

Indie domagają się wolności.
Uchwala kongresu hindasklcEi nacjonalistów w Patna 

przyjata przygniatająca większością.

W  rocznicę niepodległości Słowacji.

Z okazji roeznicy odzyskania niepodległości przez Słowację odbyły dr v dn. 4 marea wielkie uroczystości w Bratysławie, których pnnkten* knlmliacyinym było posiedzenie 
parlamentn, więlka rewja na płaca Wolności 1 przemarsz oddziałów garnizonu bratysławskiego. Zdjęcia nasze przedstawiają fragmenty tej nroczystośei. Na lewo widzimy moment 
jak prezes ministrów dr. Tuka i minister wojny gen. Catlos odbierają defiladę wojska. Na prawo: oddriał piechoty defilującej w dnin rocznicy odzyskania nlepodleglośei przez

Slówgcję.



(—) Kraków, 21 marca.
Trzeszczy..,, Porażka francuskiego rzą­

du Daladiera w parlamen­
cie i  Jego dymisja stanowią nowy dowód 
postępujee^jaro wewnętrznego rozkładu .w 
szeregach r-iocarsfw zachodnich. Już dają 
sio odczuwać -wyraźnie skutki ostatnich 
niepowodzeń polityoznydi. i  .wojskowych.

Fiasko planowanej akcji angielskiej i 
francuskiej w Szwecji ■ Finlandii, potążne 
uderzenie zadane anglji prszez niemieefae 
siły powietrzne, .ra r  negatywny bilans 
całe’  aseji wojennej mo.mr-rtw a acbwłaieh 
spotęgowały, szczególnie we Francji zro­
zumienie beznadziejności walki przeciwko 
Niemcom, niezagrożonym, już teraz żadną 
blokadą i stanowiącym wojskową potęga 
nie do pokonania. Mocarstwa zachodnie 
znalazły się w sytuacji bez wyjścia. Na­
stępstwa tego stanu rzeczy musiał ponieść 
w pie’ war? n rządzie rząd Daladiera, któ­
ry  złożył dostateczne dowody swej niepo­
radności.

Fakt, że misją utworzema gabinetu o- 
trzymał Reynaucj nie zmienia nie w isto­
cie położrn!a. Istotnem jest tylko to, że 
Francja jnż teraz, po unlywie kilku zale- 
dwo miesięcy w ojny musi ponosić konse­
kwencje wewnętrznego przesilenia.

Przypominamy sobie, że podczas w ojny 
światowej również i Niemcy, pomimo 
swoich wojskowyeh sukcesów, przeżyły 
szereg zmian gabinetowych i wreszcie 
przegrałj ówczesną wojną z powodu we­
wnętrznego uryzysu. Przypomnienie to po­
zwala wyraźnie uzmysłowić sobie, jak da­
lece czasy się zmieniły.

VT dzisiejszych Niemczech, poza' tają­
cych pod kierownictwem potężnej indywi­
dualności Adolfa> Hitlera, jakakolwiek 
zmiana ra idu sto-' całkowicie poza zasię­
giem możliwości. W  Anglji już przed kil­
ku miesiącami musiał ustąpić żydowski 
minister wojny Hore Belisba, ą Francja 
przeżywa obecnie pierwsze przesilenie rzą­
dowe vf toczącej się wojnie. Mocarstwa 
zachodnie _r'«es2i.zi, w posadach, natomiast 
Niemcy stoją silniejsze i bardziej zwarte, 
niż kienjrkolwiek. Również zagranica nie 
żywią dziś żadnych wątpliwości co do te­
go, komu w tych warunkach przypadnie 
zwycięstwo.
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Przewrót w prawidłach 
s woiap p a ^ l lc r

„TftvereM ocenia szczególne znaczenie 
ataku na Scapa Flow.

(=)_ Rzym, 21 marca. — W ielki sukces 
niemieckiego lotnictwa w czasie nocnego 
ataku na Seapa Flow stanowi ponuwnie 
przedmiot obszernego komentarza dzien­
nika .,Tevere“, który podkreśla, że Wsżyst- 
kio zaprzeczenia Anghkew nie eą nlczem 
Innem, jak tylko wielkim bluffem. Dzien­
nik w sposób niedwuznaczny stwierdza, że 
już z okazji poprzednich wypadków An- 
g lja  dopiero wtedy przyznawała się do 
prawdy, kiedy nie dysponowała już żad­
nym wykrętem, tak będzie też w wypadku 
obecnym.

Co się tyczy technicznej strony ataku 
na angielską bazę morską, to atak ten sta­
nowi przewrót w zasadach wojny mor­
skiej. Siła bojow a każdej floty zależy 
wprawazie od m ocy opancerzenia i dział, 
potrzebuje jednak bezwarunkowo pewne­
go, dobrze ochronionego przeciu wszelkim 
atakom punktu oparcia, bez którego zdol­
ność operacyjna fiuty musi doznać silnego 
obniżenia. Na zasadzie tych rewelacyjnych 
faktów, każdemu staje się jasną potęga I- 
talji na morzu Śródziemnym, gdyż dyspo­
nuje ona olbrzymią siłą powietrzną i bar­
dzo silną flotą łodzi podwodnych.

(•“) Kopenhaga, 21 marca. W  «b. wtorek 
dopuścili się angielscy lotnicy ponownie 
naruszenia suwerennych terytoriów Danji 
i tó w kilku punktach, a niezależnie od ti 
go, łamiąc obowiązujące prawo międzyna- 
rodowe, zrzucili na ziemi duńską kitka 
bomb.

W  miejscowości Hvido Sande wskutek 
eksplozji i detonecyj wyleciały wszystkie 
szyby w oknach tamtejszych domów. (p).

(**) Kopenhaga, 21 marca. W  ciągu przed­
południa- nadeszły nowe szczegóły o niesły­
chanym fakcie bombardowania terenów 
duńskich przez lotników brytyjskich. W  

< wielu kotach duńskich mówi się obeenie eał- 
kiein otwarcie o zorganizowania systematy­
cznych ataków na . -niskie ziemie. Wskutek 

j  trudności' komunikacyjnych, brak dotych­
czas dokładnych wiadomości o bombardo­
waniu. .

Olbrzymie wrażenie wywołał fakt, że An­
glicy również we środę przed południem za­
atakowali ponownie terytorja duńskie. Oko­
ło godz. 9.30 przed południem baterje prze­
ciwlotnicze w Esbjorg, które już w ciągu no­
cy mu:.iał> dwukrotnie odpierać ataki lotni­
ków nieprzyjacielskich, skierowały ogień 
na samoloty „nieznanej narodowości*, które 
usiłowały zrzueić bomby.

Dotychczas uiema jeszcze żadnych infor­
macji co do liczby atakujących samolotów, 
jednak prawdopodobnie miało się w tym 
wypadku do czynienia z więkazą ich liczbą. 
Ponadto nadeszły tu wiadomości, że w cią­
gu ubiegłej nocy nie raz, jak doniesiono 
pierwotnie, ale dwukrotnie brytyjskie sa­
moloty pbrzueiły bombami Hyide Sande.

W  ciągu środy znaleziono szereg niewy­
pałów, oraż odłamków bomb, które mają 
być poddane badaniom.

Duńskie objekty wojskowe 
ostrzeliwali Anglicy.

(<-) Koponhaga, 21 marca. — Doniesie­
nia o wielokrotnych wypadkach narusze­
nia neutralności Danji prze® angielskie

samoloty bojowe w Ciągu ubiegłej nocy 
pozwalają coraz wyraźniej zorjentowaó 
się o rozmiarach tych napadów.

Anglicy d. puścili się nieiytlko narusze­
nia i nytorjów duńskich p rzn  przeloty, 
nletyiko zrzucali bomby na m ... tt duńską, 
a'u ponadto ostrzeliwali objekty armji 
duńskie.,. Jak donosi biuro koresponden­
cyjne Ritzau, w międzyczasie siwiurdaonc 
że maszyny, które we wtoreu wieczorem o 
godz. 20.25 przelatywały nad Ksbjerg, od- 
->0 wiedziały ua strzały oistr: egaweae duń­
skiej baterji przeciwlotniczej strzałami, 
wymierzonemi prawdopodobnie w hatcrje 
reflektorów przy duńskich działach prze­
ciwlotniczych. Baterje nie zostały jednak 
trafione strzałami.

Doniesienia o i  rzucaniu bomb przez lot­
ników angielskich mnożą się z każdą r.n 
dasliu. Podobnie jak v wielu m iejscowo­
ściach na duńiskiem wybrzeżu zacno .niem, 
tak też w Oelod, miejscowości oddalonej o 
okołc 28 km ua północ od W arde słyszano 
ubiegłej nocy wybuchy bomb. Dochodzę-' 
nia przeprowadzone we środę przedpołu- 
dniem wykazały, że bomby zostały zrzu­
cone na tereny koło Wallund. Leje od wy­
buchłych bomb stwierdzono również koło 
Oestergarde.

Briiiiiscu piraci niszczą domu 
duńskich riiM u.

Komisja śledcza odleciała na miejsce 
bombardowania,

(= )  Kopenhaga, 21 ir-rca . — Speojalnr 
samolot z przedstawicielami kopenhaskiej 
dyrekcji policji i dowództwa armji duń­
skiej udał się w  ciągu środy do tych miej­
scowości nr zachodniem wybrzeży Danji, 
gdzie zostały zrzucone bomby.

W  cza: ie nnenych ataków na Halms- 
lands Klit zostało faktycznie — ak się e- 
becnie okazuje — bardzo wielą domów ry­
backich zupełnie Zniszczonych, względnie 
sp "onych. Jak gdyby cudem be n- ardo- 
w nie nie spowodowała iftir  w ludziach. 
Oburzenie na calem achodniem wybrzeżu 
Danji wzrasta coraz bardziej.
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Holandia pada ofiarą blokady anielskiej.
PonaJ tysiąc robotników pozbawionych chtaba

(= ) A nst-raam, 21 marca. Jak donosi 
„Handelsblad", wstrzymanie transportów wę­
glowych do Włoch przez Rotterdam ma 
wprost katastrofalne skutki dla holenderskiej 
żeglugi na Renie. 1

Firmy, które dotychczas były zatrudnione

ładowaniem na okręty węgla, pochodzącego 
z okręgu Ruhry do Rotterdamu i przeładowy­
waniem tego węgh na statki oceaniczne hędą 
zmuszone zwolnić przeszło 1.000 urzędników 
1 robotników.

Solidarność mocarstw osi
ponownie udowodniona.

„Popolo cTItalla** przeciw samowolnej spekulacji.
Medjoian, 21 marca. Spotkanie Hitlera z 

Mnssoilnim stanowi w dalszym eiągu przed­
miot wyczerpujących rozważań prasy. Spot­
kanie obydwórt wielkich mężów stanu jest 
niewątpliwie domiunjącem wydarzeniem o- 
becnego okresu europejskiej bistorji, jak to 
stwierdza „Popolo d‘ltalia‘‘.

Obydwaj wodzowie państw osi nie są przed­
stawicielami zmiennych sytuacyj parlamentar­
nych. ale są kierownikami narodowych i trwa­
łych ruchów, które powstały w wyniku hi­

storycznej konieczności i głębokich tenden- 
cyj odrodzenia się obydwóch narodów. Domy­
sły dzienników demokratycznych są przeważ­
nie zmyślone i zupełnie samowolne.

Prasa północuo-włóska stwierdza, że soli­
darność mocarstw osi została ponownie udo­
wodniona, aby w Europie rozpocząć okres 
riowej sprawiedliwości. Historyezit- eele osi 
zgadzają się od poezątku wojny z wielką 
koniecznością zaprowadzenia równowagi i 
zrównania praw. Wszystkie dzienniki północ-

no-włoskie dementują bardzo energicznie 
wszelkie domysły, szerzone przez prasę demo­
kratyczną, jakoby spotkanie to pozostawało w 
jakimkolwiek związku z jakąś ofenzywą po­
kojową.

„Corriere delta Sera" pisze, że tego rodzaju 
domysły są wręcz groteskowe. Niewątpliwie 
w rozmowie na Brennerze poruszono szereg 
problemów, piszej dalej dziennik. Nie ulega 
wątpliwości, źe po zbadaniu ty eh spra., wy­
nikną konkretne następstwa w ramach soju 
szu nlem ccko-włoskiego, które wyeisną swoje 
piętno na histurji Europy.

Hitler przaiQ> islandzkiego 
poeto Oupuarsono.

(==) Berlin, 21 marca. — Hitler przyjął 
we środę znanego islandzkiego poetę Gun- 
narn Gunnarssona.

Wojskowe przygotowania Włoch.
Marszałek Graziani przyjęty przez 

MussoIinie<*c.
(==) Rzym, 21 marca. Mussolini przyjął sze­

fa sztaba generalnego ermji włoskiej, mar­
szałka Graziaui‘ego i odbył z nim wyczerpu­
jącą rozmowę, dotyczącą szeregu problemów 
z dziedziny wojskowego przygotowania Wtoeh.

Urzędowy komunikat, donoszący o konfe­
rencji MussoHniego z szefem sztabu general­
nego armji, marszałkiem Grazianim. został 
podany przez wszystkie dzienniki włoskie w 
sensacyjnej formie i wydrukowany na miej­
scach naczelnych.

Jaszcze iadna aniyangieisKa 
demonstrtcia w połaci. Almo.
(~ ) Amsterdam, 21 marea. — Dzienniki 

południowo ifrykańsk s donoszą o mowie, 
jaką wygłosił przewodniczący partji naro­
dowej w Transwaalu du Toit z okazji po­
nownego wyboru na radcę prowincji 
Losbeg.

W  W ielkiej Brytanji — oświadczył on 
nie wszystkich Afrykańozyków obserwuje 
się z niedowierzaniem, natomiast cały 
św>at zna już wartość obietnic brytyjskich 
wobec wi~ u narodów np. wobec Ablsyń- 
czyków, Czechosłowacji oraz Polski. Bry­
tyjczycy to horda rabusiów, która gdzie­
kolwiek się ukaże myśli tylko o grabieży. 
Generał Smuts był wprawdzie nazywany 
„sprawiedliwym Afrykańczykiem“, jednak 
w rzeczywistości nie zrobił on nic dla A- 
f-ykańczyków. W prost przeciwnie, prze­
ciwstawiać się wsiaclkiwai siłami walce 
Afrykańczyków o uzyskanie praw języko­
wych i niezawisłości. Smuts spowodował 
jeszcze nigdy n nas gie widziany polity- 
t iu r  chaos. Udało mu się też Wzbudzić ta­
ką nienawiść u Afrykańczyków, że nie zo­
stanie oną nigdy wym. »ana. Ta nienawiść 
rasowa skierowana jest przeciw brytyj­
skim „jingoa".

W  czasie tej samej demonstracji prze­
mawiał również generał Kempf. Podniósł 
on, że A frykańczycy muszą się jednoczyć, 
ponieważ Smuts w czasie, kiedy Afrykań- 
ęzycy prowadzili wzajemne spory", składa 
„woł> ofiarne aa ołtarzu brytyjskiego im­
perializmu", a rodowitych Afrykańczyków 
pakował do obozów koneentracyjnycn. Ge­
nerał Kempf oświadczył następnie, że od­
ra =*wlą pójścia na -rojnę za AngIJę, która 
tak u iele nieszczęść sprowadziła na Afry­
kę południową. Anglja jost jedynym kra­
jem, urzecfwko^ któremu Afryka południo­
wa w przeszłości potrzebowała ochrony, 
i jedynem niebezpieczeństwem, jakie znała 
kiedykolwiek A fryka południowa.

Układ poftofowH radifiihowann 
przez prezydium mm  Sowietu

(” ) Mrskwa, 21 marca. Jak urzędowo
donoiSZłi, został już ratyfikowany prze® 
prezydjum najwyższej rady Sowietów za­
warty .7 dniu 12 i"?roa br. układ po\ojo- 
wy między Unją Sowietów i Finlandją.

tiUm kw HM
,  Weźmij mnie Jasieńku,

Weżmij mnie)
Da d  moja matul pifrzyn....

Bo to po prawdzie nijak bez pierzyny wyjść 
zamąż wiejskiej dziewczynie! —  Pierzyna i 
krowa w posagu musowa!... —  powiadają lu­
dzie.

Chociażby panienka była śliczna, kiej ta ró­
ża! Włosy karbowała, na modłę owieczki, ró­
żowata amarsntowo policzki, a usta swe bar­
wiła w ton dojrzałej maliny... Choćby sie jesz­
cze p c  fumowała w niedziele zabójczo mdły­
mi „perfumami” , włóczyła jedv abnemi sza­
łami «a spacerach po Szosie, pięty wykręcała 
wysoklemi obcasami, a zimą chodziła dó ko­
ścioła w palcie z prawdziwie futrzanym koł­
nierzem ..

I chociażby nawet posiadała zegarek na Po­
srebrzanej bransolecie, nic z tegol...

Chłopak jej „nie weźmie" bez krowy i bez 
wielkiej, jak duży balon wypchanej pierzyny.

A przecie o tem, żeby znalazł się taki, coby 
ją „wzion", marzy każda dziewczyna: boga­
ta i uboga, ładna 1 bardzo szpetna, a nawet 
garbata i krzywa nie traci tej nadziei, że ja­
koś, za kogokolwiek wreszcie zamąż wyjdzie!

Starą panną pozostać jest wstydem, zasługu­

jącym na pogardliwe lekceważenie całego oto­
czenia. Prrytem los starej panny wśr ód ludu, 
nie jest do pozazdroszczenia, Zostaje ona zaw­
sze pppychadłem rodziny i do końca życia 
nie umie sobie znaleźć samodzielnego stano­
wiska w świecie, a także nie stara się wcale
0 nie.

Tymczasem młodzieńcy najchętniej szukają 
towarzystwa młodziutkich siedemnastolatek
1 najchętniej z takiemi się żenią, więc też 
dwudziestoletnia panienka ma już wszelkie 
perspektywy pozostania starą panną i goto­
wą wyjść zamąż absolutnie za każdego, który 
tylko nie jest pijakiem ) prsedstawia się zdro­
wo, no-malnie.

Młodzieniec zaś szuka partji równej sobie, 
samotnością i bogaty chłopiec naraziłby się 
na drwiny swoich kolegów, gdyby się z ubo­
gą ożenił dziewczyną. Materjalne w ■ntnki są 
jedyną podstawa małżeństwa wśród ludu. a 
romantyczne Kasie co to wolą uhogiego Jan­
ka od bogatego „pana" zostały tylko w pio­
senkach.

M n u w c u  leonz*.
Pani Marcela namawiała wczoraj męża, 

aby się wybrali oboje na całą niedzielę do 
Świdra:

— Józek umyślnie przełożył swoje imie­
niny na jutro i liczy, że przyjedziemy z pe­
wnością.

—  Może sobie liczyć —  odparł małżo­
nek ale umie się ani śni jechać. Na przy­
szłą niedzielę owk-em, jutro nie.

-- C,’ emu?
—  Nie wiesz, że wybieram się na wyści­

gi konnę.
—  Rozumiem. Jednak Józiowi będzie 

przykro, Imieniny przypalają raz do roku.
-— Ja na wvścigl też czekam cały rok —  

rzekł mąż. A że Się te dwie daty zbiegły, to 
chyba nie moja wina.

Jednak przy dobrych chęciach moźeby 
się to dało jakoś pogodzić!

—  Ciekawym bardzo?
—r Mógłbyś poprosić kogoś zr znajomych, 

aby postawił na twojego faworyta.
—■ Zapewne, ale w tem właśnie sęk, że ja 

faworyta zdeklarowanego jeszcze nie mam.
—  Czemu?
—  Hobie się zdaje, że to tak łatwc7 Ja

n. p, jeszcze w zeszłym roku gardłowałem, 
Że wygra „Iris".

To postaw na tęgo „Iris".
—  Tak? Tymcząsem w zeszłą niedzielę 

przebąkiwali, że wygra „Wulkan".
i— W  takim razie jabytn grała „Wulkana” ,

—  Tak, tak, ty byś grała, a myślisz, że 
„Horyń" to pies?

—■ Tego nie wiem.
—  Albo taki „Orlean"? Co? A może „Ju­

ras"? Jak myślisz?
—  Wiesz, że się na tych rzeczach nie 

znam.
—  Otóż t to właśnie. A trzeba ci wiedzieć, 

że po kawiarniach przebąkują coś o fuksie, 
zwłaszcza, o ile tor bidzie ciężki. I traf tu 
człowieku. O nagroda piękna.

—  Ale tobie przecież nic się z tego nie do­
stanie?

—  To co? Mogę za to wygrać, jeśli utra- 
fię zwycięzcę. 1

—  Myślisz się mocno angażować?
—  Z nasi przecież moje możliwości finan­

sowe. Więcej jak 5 Zł. nie zaryzykuję.
—  5 Złotych? I d l 1 takiej gry wolisz zo­

stać w Warszawie, zamiast jechać do Józe­
fa?

Małżonek spojrzeń złem okiem I rzekł:
—  A satysfakcja moralna, gdybvm utra- 

fił w zwycięzcę, to podług ciebie nic nie 
warta?? Widzę, niestety, że nie masz zielo­
nego pojęcia o sporcie. Zaś ó  Józefie prze­
stań mi mówić, bo mam teraz ważniejszą 
rzecz na głowie. Cały rok czekałem na wyś­
cig, ale kto wygra —  w tem sęk.
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Łódź podwodna k itann korwety V'erne ra Hartmann* przybija do portu macie­
rzystego po powrocie z wyprawy, podczas której zatopiła 45.000 ton okrętów nieprzy­
jacielskich. Właśni* zarzutuno liny na brzeg, a w kilka minut potem dzielna za­

łoga zostanie powitana przez swych kolegów.

Zdjęcie nasze przedstawia fragment prae pionierów przy budowle pomostu do lodo­
wania. Żołnierze ubrani sq w specjalne ubrania gumowe, które chronią leh przed 

skutkami długotrwałej praey w lodun.

Bombowce z przed

DaliMiu śmierci Raddzhyego
n a d  V f e n e c i q .

Broń powietrzna, która obecnie wywiera 
rozstrzygający wpływ na losy wojny, nie jest 
rzeczą tak nową, jakby się zdawało, aczkol­
wiek dopiero w naszych oczach została dopro­
wadzona do doskonałości. Sam pomysł jednak 
ataku z powietrza pochodzi z przed 92 lat, 
od Niemea austrjackiego, porncznika Fran­
ciszka v. Uehątiiis, który w roku 1848 po raz 
pierwszy w historji dokonał takiego u tako.

Było to podczas wojny włosko austrjackiej. 
Już od trzech mitsięcy stała armja austrjac- 
ka pod dowództwem marszałka polnego hr. 
Thurna przed fortami Wenecji, która Odpie­
rała dzielnie wszystkie ataki.

Sytuacja beznadziejni.
Opór ten v ywo*ał w austrjackiej kwaterze 

głównej zrozumiałe zdenerwowanie i znie­
cierpliwienie. Sędziwy marszałek Radetzky, 
który mimo swoich 82 lat wykazywał pełną 
cnergję i siłę umysłu, grzmotnął pięścią w stół 
i zaklął soczyście.

— Ani o jeden metr nie posunęliśmy się 
naprzód! — piorunował. — A tu ta przeklęta 
cholera porywa codzień po dziewięćdziesięciu 
ludzi.

— Ekscelencja powinien nakazać skutecz­
ne ostrzeliwanie miasta, aby złamać aucha 
mieszkańców — radził jeden z oficerów.

—: Skuteczne ostrzeliwanie! — pienił się 
dowódca. —  Wie pan przeciei, że nośność 
nuszyrh dzia* sięga akurat do pierwszych li­
ii j fortyfikacyjnych. Czyż mamy, jak anioł­
kowie, unieść się w powietrze ł zgóry rzucać 
granaty na miasto? — Ten -ubaazny żart wy­
wołał powszechny wybuch śmiechu. Z tylnych 
szeregów oficerów odezwał się jednak nie­
oczekiwanie głos:

— Dlaczego nie? Niema w tem nic niemoż­
liwego. Można Wenecję bombardować z po­
wietrza...

Pomysł uiłodego oficera.
Radetzky odwrócił się gniewnie:
— Patrzcie, patrzcie... pan porucznik1 Ucha- 

tiusl Niech-no się pan zastanowi, kochany 
poruczniku, czy wypada robić głupie tarty, 
gdy przed muęami Wenecji umiera tylu dziel­
nych żołnierzy? Pan, jako artylerzyita, powi- 
nien raczej pomyśleć nad tem, jak powięk­
szyć zasięg naszych dział.

— Pracuję właśnie nad tem, ekscelencjo —- 
odpowiada spokojnie długi i chudy jak tyka 
oficerek. — Ale o bombardowaniu Wenecji 
z powietrza nie mówiłem żartem. Można to 
uskutecznić przy pomocy talonów.

Gdy Franciszek v. Uchatius przedstawił do­
wództwu swój śmiały plan, wszyscy przyjęli 
go z powątpiewaniem. Udzielono mu jednak 
I ozwclenia na dokonanie próby i zażądano od 
intendcntui-y w Wiedniu potrzebnych matei-ja- 
łów.

Tajemnicze transporty.
W połowie cz< rwca przybyły do fortu Ma- 

laghera, znajdującego się w ręku Austrja- 
Ków, jakieś tajemnicze transporty, których 
Wyładowywanie odbywało się pod k i e r u n ­
kiem porucznika Uchatiusa i jego brata Jó­
zefa, również oficera artylerji.

W  ciągu dwóch tygodni na forcie ldala- 
gbera panował niezwykle ożywiony ruch. — 
Słychać sapanie pomp powietrznych, szczek

butli stalowych, w jakich zazwyczaj trans­
portuje się gazy. Wreszcie nad murami for­
tu zaczyna się wznosić szara kopuła, która 
zwiększa się z każdą chwilą, wypełnia się, 
wygładza i wreszcie wznosi w powietrze ja­
mo olbrzymi balon.

Za tym pierwszym balonem w odległości 
50u metrów płynie drugi, potem trzeci, czwa" 
rty, piąty... Łańcuch pięciu balonów, połą- 
czonyeh drucianym kablem unosi się nad 
Wenecją. W gondoli ostatniego zaś widać 
dwie' głowy ludzkie: to porucznik Franek 
szęk uchatius i jego brat, którzy mają wy­
konać łtal powietrzny na oblężone miasto. 
Pod pierwszym balonem zwisają dwie potę­
żne bomby, tnie żelazne, wypełnione matę-

rjalem wybuchowym. Są one cienkim dru­
tem połączone z gondolą ostatniego balonu.

Nalot na Wenecję.
Wiatr powoli unosi balóny ku północy, 

nad miasto. Bracia Uchatiu. bacznie śtudjują 
leżącą przed nimi mapę, śledząc równocze­
śnie pierwszy balon, z jego śmiercionośnym 
ładunkiem.

Wtem silne naciśnięcie dźwigni Odrywa 
się najpierw jedna bomba, potam drugi-... Na­
stępują dwie ogłuszające detonacje i wgórą 
lecą, jak potworna fontanna, cegły, belki, zie­
mia... Bomba uderzyła tuż obok dworca ko­
lejowego.

W mieście wybucha nieopisana panika. Po 
pierwszem przerażeniu artylerja 1 otwiera o-

gień, ale balon-bombowiec, uwolniony od swe, 
go ciężaru, wzniósł się nagle na znaczną wy« 
sokość. i znalazłszy się poza zasięgiem dział 
weneckich, poderwał za sobą inne bale ny. Już 
też Uchatins dał sygnał odwrotu i w forcie 
Malaghers gorączkowo pracnją ludzie przy 
bębnie, na którym nawija się kabel, przytrzy­
mujący balony. Wreszcie dwaj oficerowie lą­
duje szczęśliwie, dokonawszy swego śmiałego 
wypadu.

Fiasko drugiego a taka.
Jeszcze drugiego ataku spróbował Ucha­

tius, tym razem od strony morza, wypnszcza > 
jąc dwa balony bez załogi, ale uzbrojone w 
szrapnele zegarowe, z pokładu okrętu au­
striackiego „Wulkan*1. Tym razem jednak 
atak się nie udał, szrapnele bowiem wybu­
chły zbyt wcześnie, rozrywając balony. Do 
dalszych prób dowództwo nie dopuściło, 
Uchatirs bowiem stał się nagle niepotrzebny. 
Armja oblegająca otrzymała posiłki n posta­
ci arm, dalckonośnych, któremi można było 
bezpośrednio ostrzeliwać miasto. Wenecja 
po kilku dniach bombardowania poddała się 
i Radetzky trinmfalnie wjechał do miasta. 
O Uchatiusić I jego pomyśle .apomniano i tyl­
ko kilka jego bomb, przechowywanych w wie- 
deńskiem muzeum wojskowem, świadczy o 
pierwszym w historji świata ataku powietrz­
nym.

Dziecko swego wieku.
W  żadnej epoce Polska tak nie obfito wała 

w dziwaków, w charaktery ekscentryczne, 
w postacie niezwyczajne, w oryginały naj­
osobliwsze, jak w końcu panowania Sasów 
i za Stanisława Augusta. Szlachecka buta, 
zaniedbanie wychowania, mieszanina idei, 
nie mogących z sobą przyjść do równowa­
gi, „odziłj te potworne często, poetyczne 
i niepokojące zjawiska.

Do tej galeiji ekscentryków nrleży i 
Franciszek Ksawery Korczak-Branicki, od 
lutego 1774 r. hetman wielki koronny. Zga­

dnąć niełatwo, czem człowiek ten, ongiś 
łowczy koronny, rąsłużyl sobie na t ik wy­
soki urząd. Śmiały, lecz bez zdolności wo­
jennych, bez odrobiny ambicji, choć dużo 
o sobie myślący, charakter nawskróś_ pO' 
dly i przewrotny. Pijak i hulaka nie liczar 
cy  się z nikim i niczem. Używajae słów 
Fryderyka Wielkiego, powiemy. że był to 
prawdziwy warjat, największy pyszałek i 
blagier, jakiego ziemia zrodziła. Król tole­
rował wybryki Branickiego i puszczał je 
płazem. Raz zdarzyło się, że pod dobrą da­
tą wszedł na pokoje królewskie. Na uwagą

Święcenie . imochodów w Rzymie.

Na placu Colo^eum w Rzym> . iu /wu się rokro^z.iu uroczy .id ceremonia świę­
cenia samochodów w dniu patronki auto mobilistów £w. Franciszki Rzymskiej (s-go 
marca). Zdjęcie nasze przedstawia frag ment tegorocznego święta automoklllstów, 

w któron wzięło odział wiole eamushodów.

krula który skarcił go za opilstwo, rzekł 
z butą:

— E! Gdybyś W, EL Mość tak pił jak ja 
piję, więcej posiadałbyś przyjaciół.

Branicki, który zebrał z czasem olbrzy­
mie dobie jaworowskie i birłocerkiewskifc 
(dwa miasta, 134 wsie), lubiał popisywać 
się niejednokrotnie swą odwapą i zręczno­
ścią. Dosiadał naprzykład dzikiego konia, 
kazał zapalać w podworcu pałacu ogniska 
i przesadzał je.

Ciekawym b y ł pojedynek Branickiego z 
Casano ą W czasie pojedynku Branicki 
poai] zelii Casanovę, poczem zmusił go po­
gróżką palnięcia mu w łeb, żeby strzała' do 
mego. Przestraszony Casanova wystrzelił i 
zranił Brai.ickiego w brzuch Wówczas 
Branicki rzuci? mu worek z 400 dukatami, 
nakazują: uciekać, aby go przyjaciele jego 
ipszężąć się, nie zabili. Jakoż Arnold By- 
szewski, koniuszy królewski, serdeczny 
przyjaciel Branickiego. dow i .dziew^zy się 
o postrzeleniu, pędem leciał na Wolę. zabić 
Casanovę i minął się z nim uciekającym 
już W chłopskim wozie, przebranym za 
wieśniaka. Nie zastawszy tu Casanuvy, By- 
■żewski wpadł do Warszawy do jego miesz­
kania, gdzie zasiał sławnego gracza hr. To- 
matis, Moszczeńskkgo miecznik' koronne­
go i  włoskie aktorki z teatru. Tomatisa 
wziął za Oasanovę i ubiegając się za nim 
po pokojach, wśród wrzasku kobiet, palił 
z pistoletu i osmalając kornety. Poten do 
szabli się wziął na Mosżczeńskiego, który 
W łocha zasłaniał, niechcący lal mu w u- 
cho i narobił siła bręwerji. Król kazał po­
tem ścigać Byszewskiego, który uszedłszy 
szczęśliwie, dwa Intn się tułał zagranicą. 
Z tego to powodu Ko«sa) :owska, kasztele 
nowa kamińsks, powiedzieć miała* — Co za 
szczęście, żê  Branicki na flaki w głowie, 
a to gdy»y je  miał w brzuchu, jużby życie 
postradał.

W  późniejszych Tatach, po ukróceniu i o- 
graniczemu władzy hetmańskiej, Branicki 
stał się z najserdeczniejszego nrzyjaeiela, 
najzaciętszym wrogiem króla. W  związku z 
ograniczeniem buławy krążył wówczas po 
Warszawie następujący wierszyk:

Snycerz za to, zs Me 1 ys na riocn odpocz-j!
Statuą Herkulesa i niego robić pucząi 
Jeszcze : ąk ni dokcaezyl, aż rycerz zuchwały, 
M e Lou.ent. że byl »  .leni, chciał ubjąó dum cały. 
ZląkJ snycerz nad takim '/a z le cz n oe i owocem, 
Obciął rące. i nogi, a kloc Logtał klocem.

Autor powyżozegu wierszyka pod klocem 
Ibiał nu myśli Oozywiśeie Branickiego.
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Jah daleko slafa pamięć ludzka?
Kraków, w marca.

Nie chodzi nam o zdolność pamiętania 
pewnych faktów, lecz o z .chowanie łączno­
ści z przeszłością w postaci pewnych wia 
domo.J o niej, p ew /ch  tradycyj i tych 
wszystkich drobiazgów, które łączą i °ne- 
racje dzisiejsze z przeszłemi. Bo, ogólnie 
hiorąc, pamięć ludzka w tych rzeczach się­
ga właściwie jedynie dwóch do trzech ge­
neracji. Poprostu każdo generacja pamięta 
tylko to, co wydarzyło się w je j życiu i to 
niedokładnie.

Na ten temat napisał znany swego czasu 
autor H. H. Ewers nowelę pt. „Die blauen 
India ner", w której w sposób fantajzycł.iy 
a ciekawy dowodził, że plemię Indjan, mie­
szkające gdzieś w południowej A  leryoe, 
zachowuje pamięć wydarzeń z przed kilku­
set lat, a to dzięki temu, że odżywia się 
po większej części jedynie pewnym gatun­
kiem ryb, posiadającym bardzo duzo fos­
foru, który, jak wiadomo, wpływa dobrze 
na funkcjo -osranie uamięcl.

Ż tern zagadnień.em zachowania łączno­
ści z poprzedniemi generacjami łączy_ się 
również kwestja „ruchliwości” ludności, tj. 

je j miejsc 1 zamieszkania i przenoszenia eią 
w inne okolice. Tysiączne wojny, katastro­
fy gospodarcze, liczne zarazy, które pano- 
v ały w średniowieczu, wkońcu osobiste 
załamanie eię życiowe — to wszystka wpłj 
we nr emigrację i imigrację w bliżeze lub 
dalsze ckolice. Zwłaszcza dziffajsse warun­
ki techniczne, udostępnienie kolei, konie­
czność przenoszeni,- się ze względów za­
robkowych itd. wpływają bardzo silnie na 
ten ruch emigroęyjry. Dają się tutaj zau­
ważyć zresztą dwie koncepcie współczesne: 
z jednej strony udoe4ępnienie ludno'.cl mo­
żliwości p -zenoszenle się, z drugiej z»ś 
strony chęć przykucia łei do danego miej­
sca i dar a posiadłości. Należy również 
wziąć pod uwagę fakt, że po wolnie świa­
towej bodaj poraź pierwszy od kilkuset lat 
następowały ze względów etniczno-pmity 
eznych przesiedlania lysięcy osób s Jednej 
okolicy w druga. Takie ruchy ludnościowe 
miały miejsce przedewszystkierr w zak"*:- 
sió kolonii zamorskich, a nasiennie rów 
nież w Europie, np. Niemców bał*vcklch 
przesiedlono dó Rzeszy lub np. w Tyrolu.

Natomiast wiele państw starało się zwią­
zać ludność wiejską z ziemią, gdyż cyw ili­
zacja X X -go  wieku wpłynęła w wielu wy­
padkach ujemnie na stosuuki na wsi Lud­
ność wiejska najchętniej smigroweła aa 
miast, twórz? e niepożądany proletariat. — 
Takie stosunki panów iły zwłaszcza we 
Francji, gdzie wieś gwałtownie się wylud­
niała, ale również w innych krajach, po- 
śiaiajaeych wiele dużvch miast i fabryk, 
zauważ? no ten objaw. Nic też dziwnego, że 
np. w Niemczech
wprowadził system narodowo-soclallstycz- 

ny t  zw. majoraty chłopskie!
mające zatrzymać na przeciąg setek lat 
daną rodzinę w je j o k o lic ;. Podobną opie­
ką otoczyła również Szwecja swoich chło­
pów, zachęcając ich do przetrwan‘a na 
swoim kawałku ziemi. Również I Włochy 
dążą w tym kierunku.

Łącznie z tem zagadnieniem utrzymania 
żywych tradycyj, wiążących dzisiejszą go- 
nerację c generacjami dawno zmarłem! w 
post°oi pamięci o nich, przechowania pa­
miątek po nich, wkońcu zachowania w 
swem posiadaniu icn nieruchomego mająt­
ku, ciek “,wem jest stwierdzić, .iak te rze­
czy wyglądają w praktyce. Czy no. istnie­
je ma-.tcśó 1 -ykazania, że jednostka X . V. 
wchodzi w tej a t*.J generacji od osobnik- 
tyjącego np. w XI wfeLu? Otóż stwierdze­
nie takiego wy wodu Jest w większości wY- 
nadków niemożliwe choćby z tek o wzglę­
du, że nie dochowały sie żadne pisane śla­
dy egzystencji „szaiych” jednostek z tych 
ezasów, a następnie, że b-ak nazwisk w o 
wy< h cząsacb nie pnzwela nrzeważnie zi­
dentyfikować tych Jednostsk. Oczywiście, 
ze nie zawsze tak się to przedstawia i 
istnieją nieraz

możliwości wyprowadzenia genealogjl 
wybitnych rodzin aż do X , a nawet 

do IX wieku.
iWiększośó np. iy lastyj pochodzi w  pro­
stej linji od władców Lglpti. Ptoiomeuszy, 
którzy jak wiedomo żyli kilka wieków 
przed Chrystusem. Droga do nich pi owa­
dzi przez władców bizantyńskich, którzy 
również tworzą pomost do perskiej dyna- 
Vtji Sassanidów. Jest poza tem pewna i- 
lość rodzin nawiązująca swoje ŻrMycje do 
starożytności: znana austrjacka rodzina 
Marenzl nosząca tytuł marąrablow Val- 
Olfoia, hrabiów Tagiuno I Taigate, baro­
ków von Marenzfeid uni’ Scheneck, twier­
dzi, że przodkiem je j był jeden 7, bliskich 
krewnych Juijusra łezara. Dom książąt 
lofaryńskich w  rodzą historycy od Karo­
lingów, a Tównież inne dynastie maja się­
gać nieraz aż VII czy VI wieku ,0 Chry­
stusie. Niewiele oczywiście r»ozostało wspo­
mnień czy kontaktów psychologicznych z 
tych odległych czasów.

A  teraz zobaczmy jak długo Jedna rodzi­
na zdoła‘a utrzymać swoje dziedzictwo w 
reku. Kilka la temu urządziło Szwedzkie 
Minlsfrrstwo Rolnictwa niezwykle cieką 
wą ankietę na temat pozostawania w jed- 
■itysr ręku wła no * ziemskie! przez wiele 
Wieków. Do tej ankieti zgłosiły się prze- 
ważnii rodzin- chłopskie, ktńre w kilku 
wypadkach wykazały, iż od 730 lat pozo- 
etają w posiadaniu Jednego I tego samega 
kawałka ziemi. Ciekawy wypadek w tvm 
zakresie stwierdzono również we Włoszech 
% okazji przyznawania przez rząd faszy­

stowski nagród dla rodzin wiernych swej 
ziemi. A mie iowicie zgłosiła się rodzina 
z prowincji Ankony nazwiskiem Paterno, 
która wykazała dokumentami, że od 1000 
lat pozostaje w posiadaniu swego dziedzic­
twa. PódstiaWą nagradzania tych rodzin 
było stwierdzenie, że rodzina od 100 lat 
posiada nieprzerwanie daną ziemię. W  * n- 
gljl również zachodzi nieraz cypadek dłu­
gowiecznego dzierżenia Jednej posiadłości 
np. rodziną Fitzherbertów z Norbory Ma- 
nor, hrabstwa Derbyshlre utrzymało od 
800 lat swą posiadłość, która przywilejem 
królewskim została nadana ich przodkowi 
Wiliamowi Flis Herbert. Rodzina ta no­
sząca tytuł lordów Stafford wydała w ro­
ku 1934 wielkie przyjęcie w swoim zamku 
z okazji tej ciekawej ror-nlcy. Inna an­
gielska rodzina Dawenport pochodząca po 
towarzyszu Wilhelma Zdobywcy posiada­
ła od roku mniej więcej 1070 r. ziemię 
Bromhole, obecnie Bramail, która pozosta­
wała do roku 1882 w rękach rodziny. Przy­
kłady równie dawnegc posiadania ziemi 
znajdujemy również w innych krajach np. 
w Niemczech, gdzie rodzina hr. von und zu

der Eltz posiada w SzwabJI swój zamek 
od X ' I w.

Inna judziua gon Oertzen również od 
mniej wlęcsj 700 lat posiada swoje ro­
dzime gniazdo tegoż nazwiska. Jeżeli 
chodzi o Polskę, to do niedawna istniała 
większa iloćć rodzin, zachowujących w 
swem posiadaniu kolebkę swego rodu, a 
np. rodzina Lgockich herbu Jastrzębiec 
Lgota, Zamoyscy od XVI w. dzierżą Za­
mość, Dzleduszycry od XV  w. mieli Dzie- 
duszyce ■ powiecie przenyskln., Szef tyc- 
cy również od XIV  w. zachowali po i 
dzień Szeptyce, Gorayscy od połowy XIV  
w. utrzymali gniazdo rodzinne Goray.

Jak widać z tych rozważań1, w większo­
ści wypadków kontakt dzisiejszej genera­
cji z dawneml jejst ogólnie biorąc bardzo, 
nikły a to ze względów czysto techni­
cznych, materialnych, poprostu z tego po­
wodu, że życie zbyt jest ruchliwe, abyt 
wiele przynosi ze sobą zmian, aby czy 
pamiątki, czy też pamięć rzeczy prze­
szłych jako take mogły się przechować 
przez szereg wieków.

X. Ł.
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Sprawcy 17 morderstw wykryci.
(= )  Nowy Jork, 21 marca Dochodzenia w 

sprawie działalności nowojorskiej bandy 
morderców, która na polecenie notorycznych 
gangsterów zgładziła ze świata głównych 
świadków, mających zeznawać przeciw are­
sztowany.] gangsterom zostały obecnie z No­
wego Jorku, Detroit i lo s  Angeles rozsze­
rzone, na Florydę, gdzie czynione sa poszu­
kiwania za dwoma zawodowymi morderca­
mi.

Prokurator, kierujący dochodzeniami, o* 
świadczył, Że w wyniku dotychczasowego 
śledztwa wykryło jut 17 sprawców m or­
derstw gangsterskich, a w najbliższym cza­
sie należy oczekiwać wykrycia sprawców

dalszych 20, dotychczas niewyjaśnionych 
zbrodni.

Prokurator wznowił również dochodzenia 
w sprawie dwóch sensacyjnych morderstw 
gangsterskich, dokonanych w Nowym Jorku 
któro ikoa»IrJiły.:i®|l|kriż,1eidiOi''wzgłędhiś 12 la* 
ty. Dochodzenia wykazały dalej, żę żyd A- 
braham Froseh, który jest obecnie oskarżo­
ny w Brocklynie o krzywoprzysięstwo w 
związku z wielk.ietn oszustwem kaucyjnem, 
zaproponował naocznym świadkom pewne­
go morderstwa gangsterskiego 5000 dolarów 
łapówki, jeżeli nie będą zeznawać na nieko­
rzyść dwóeh oskarżonych żydów, członków 
bandy mordereów.

Narodowość decyduje
o zdolnościach złodziejskich.

Dlbr cymie archiwa policyjne, jakie maj­
dają się v każdem dużem mieście, tysiącz­
ne fotografa* przestępców wszelkiego ro­
dzaju, stanowią nletylko konieczny mate­
riał dla policji, ale również bardzo cieka­
we dane dla psychologa i badacza duszy 
ludzkiej. Znany detektyw londyńskiego 
Scotland Yardu, Cocdl Bishop, zebrał w 
swej wieloletniej praktyce niezwykle cie­
kawe obserwacje o „zdolnościach" róż­
nych przestępców, oraz o Ich predyspozy­
cjach do tych lub innych czynów kolidują­
cych z kodeksem karnym, za'eźnie od Ich 
narodowości.

Cecil Bishop. detektyw Scotland Yardu, 
twierdzi, ze bezwzlędnie narodowość Jest 
decydującą w wyborze tifclej czy Innej 
karjery przestępczej. Twierdzenie to po 
twierdziły tysiączne wypadki, które prze­
szły przez ręct Bi hopa. Rosjan e np. od­
znaczają. się wimikleml zdolnościami gra* 
fii cneml, które zużytkowują, by fałszować 
dokumenty, podpisy, weksle itd. Zdolności 
tego narodu dn graficznych prac są tak 
wielkie, ia potężne szajki przestępców eu­
ropejskich zawsze mają na swoich usłu- 
g*ch Jakiegoś Rosjanina — specjalistę, 
któremu powierzają wykonanie tych deli­
katnych oneracyj. Jeden z najhardziai 
znanych przeetępców-grafików, Barmatz, 
1 <óry m/ego czasu został skaz: ny na 14 
lat ciężkich robót, wpadł na genialny »o 
prostu pomysł przecinania banknotów I 
sporządzania brakując0] jednej strony, 
którą nalepia* na autentyczną połówkę 
i w ten sposób fabrykował he nfenoty, bę­
dące faktycznie- w pięćdziesięciu procen­
tach prawdziwemu Ten wyczyn Rosjanina 
łivł technicznie tak fenomenalny, że 
Wzbudził niezwykle zainteresowanie w 
spT-ąch naukowych. Irlandczycy odzna­
czają się, według doświadczeń Bishopa, 
j iołneśclami Hochsztanlerskieml oraz dzia­
łk a  z powodzeniem jakp naciągacze u ro­
słych ludzi, np ua jarmarkach, na odpu­
stach itd. Zdolności ich polegaja przede- 
wszystkiem na tem, że umieją po mistrzo­

wsku wmówić w daną ofiarę nieraz nie­
prawdopodobne rzeczy.

Jeżeli chodu np. o przestępców narodo- 
wos.fi szwedzkiej, to specjalizują się om 
w kradzieży bagażu, ale nigdy nie wybie­
rają sobie hotelów jako pola popisu, nato­
miast chętnie czynią to na dworcach. W o* 
gole w zakresie kradzieży ba-azowych 
przestępcy pochodzą prawie zawsze ze 
Szwecji, Portugalji i Włoch, matomiast 
włamań dokonują bardzo niechętnie. Je­
żeli chodzi o ten dział przestępstw, to deli­
kwenci popełniający włamania najczęściej 
pochodzą z Kanady, Austraiji i odznacza­
ją  się wspaniałą technika, posługując się 
nieraz środkami eksplodującemu Możnaby 
-> tem wytłnmaezyć, że w krajach tych, 

ti. w Austrałji i Kanadzie znajdują się w 
małych miasteczkach liczne banki, które 
„zapraszają" uiejako do włamań, tem wię­
cej, żę pieniądze przesyła się pociągami 
przebiegającymi olbizym ie niezamieszkałe 
przestrzenie, ułatwiające dokonanie kra­
dzieży.

Rzadko epotyH się Szkotuw w reje- 
-trar,h przestępców: nie wiadomo jak to
wytłumaczyć. Należy jednak przypuswzać, 
że cik t ten opiera się na charakterze Szko­
tów którzy z jednej strony są bardzo osz­
czędni [ zapobiegliwi, z drugiej zaś niewie­
le wymagają od życia i umieją się zaduwol- 
nić naw^t skromną egzystencją. Jeżeli cho­
dzi o Francuzów, to przeważna większość 
ich wykazuje talent złodziei kieszonko­
wych, przyczem *grabność ich przechodzi 
naprawdę wszelkie wyobrażenie.

W ydarzył się np. pewnego razu wypadek, 
że pewien Francuz wykradł jednej pani 
paczkę banknotów z za podwiązki i to w 
czasie, kiedy noszono długie suknie!

Bardzo krytycznlb w vraża się detektyw 
Scotland Yardu o Anglikach twierdzi on, 
że nie umieją h»f „wielkimi" przestępcami. 
Są gorszymi złodziejami samochodowymi 
k i  Amerykanie, w zakresie włamań kaso­
wych nie dokazall nic wielkLgo, jedy­
nek co  naprawdę umieją zrobić z pewną

maestrją, to fałami ranie pieniędzy, ale i w 
tym zakresie nie są mistrzami. Cieką wet ̂  
jest przytem, że niecna przestępstwa „ki®* 
sycznego” wśród Anglików. Właściwy 
wszystkie przestępstwa znajd iją u nięn 
swoich adeptów, którzy nie doprow adza ją  
swojego „fachu" do wyżyny sztuki, 

Przeglądając te wszystkit dane, dochodzi 
się do przekonania, że wiele Jednostek na­
leżących do różnych narodów, mogłoby z8'  
jłyunąć w dziedzinie nauki czy sztuki swo* 
Jtmi zdolnościami, zamiast zużywać je V 
celach przestępcrycn. Rosjanie np. mogliM 
wykazać swoie zdolności Jako zdolni 8ja“ 
flcy-artyści, Franuzl ja k o  pierw szorzędni 
prestigitatorzy, Australczycy i KanedyJ* 
czycy jako świetni technicy, niestety a1' r 
jednetnn z uich uśmiecha się bardziej &a* 
rjers przestępcza jak normalna praca.

Uznanie M M  nozucji niemiec 
dno konipleina Kirsha.

Interesujące wywody amerykańskiego 
piiblicysty.

(= ) Los Angeles, 21 marca. Mancnejtrf 
Boddy, znany publicysta i wydawcę dzien­
ników „Daily News" i „Ewening News" pisz* 
żc mocarstwa zachodnie mają do wyboru mie­
dzy dwiema ewentualnościami, albo uznać 
Niemcy jako czołowe mocarstwo na konty­
nencie europejskim i przyznać im nieogra­
niczone panowanie w powietrzu, albc prowaj 
dzić wojnę dalej.

Ta druga ewentuelność równoznaczna Jest 
jednak z kompletną klęską dla Anglji I Frau* 
cji z końt m brytyjskiego panowania nad 
»wiatem.

A k s u m .
Miasto Aksum uważają Abisyń: zycy f 8, 

święte. Tu w cieniu starożytnych onelis* 
Lów. przechowywana ńest największa śv w  
tośe Ablsyńczyków  — legendan a Arko 
Przymierza, którą z Jerozolimy miał przy* 
wieźć syn Mechedy. zwauej królową gaby; 
Tu od niepamiętnych czasów koron o want 
byli, z wyjątkiem Haile Selassie. wszyscy 
królowie abisyńsey i tu po śmierei grze­
bani, Nadto Aksum jest miastem bardz® 
starem, które słusznie Etjopi zwą matks 
miast abisyńskieh. Już Rerodot (V. w.ieK 
przed Chr.) wspomi: a, że paręset tysif®* 
wojowników, egipskich niezadowolonych * 
przywilejów udzielonych .przei Faraona 
najemnym żołnierzom, omiscilo Egipt, ud<" 
jąc się d( Axumii, — Siadem zresztą da 
wnych śc’ słych stosunków ze starożytny^1 
Egiptem ea wspomuione obeliski. Są to ob 
brzyrnie. kilkunastomaIrowe monolity, tem 
różniące się od obelisków egipskich, ze sft 
prostokątne, nie kwadratowe i nie v  siadm 
ja napisów. Największy z tych obelisków 
ma 88 m. wysokości przy podstawie 8x:2Ł,< 
metra, a inne sięgają do dwudziestu me­
trów wysokości.

Oprócz tych obelisków Aksum posiada 
inne dowody swej ataroiytnuści. Na każ­
dym prawie kroku spotyka się rięndanienttł, 
wspaniałych niegdyś pałaców l jakiem 
wielkich gmachów. Najdawniejszym z bu­
dynków do dziś istniejących zdaje się by® 
koptyjska świątynia pod wezwaniem Naj­
świętsze,1 Panny Marji. Wzniesiona ona zo­
stała około roku 1500 przez Jezuitów n® 
gruzach pierwotnej świątynj chrześcijań­
skiej, zbudowanej prawdopodobnie w IIJ* 
wieku naszej ery, biedy Aksum było stoik 
cg i głównym ośrodkiem chrzęściiatisfwd 
na ziemiach, nu Wschód od Egiptu ku mo­
rzu Czerwonemu. — Obecnie świątitnia t® 
jest pierwsza wśród świątyń abisyńskicn 
tu bowiem przechowywana jest wspomnia­
na A«k„ Przytnie: za.

Co roku przybywają do Aksum niezhozO' 
ne tłumy pielgrzymów, a po ulicach mia 
sta zasłanych dywanami odbywa się proce­
sja z Aksum. Szczególnie licznie przybywa­
ją  wtedj do Aksum trędowaci, którzy wie­
rzą, że widok Arki zdolny jest ich uzdro­
wić.

Przepowiednia*
T cd koniec XVTII w. w jednym z pała' , 

ców warszawskich odbywała się zabawa 
W śród liczn-e zebidnej szlachty znajdo­
wał sie i młodziutki ksiaię Józef Powie- 
towski, Wtem weszła na salę stara cjj' 
ganka i zaczęła wróżyć obecnym. Równię® 
i książę Józef wyciągnął swa rękę l p-osi? 
cygankę, aby mu powróżyła. Cyganka dłu­
go wpatrywała się w delikatną rękę mło­
dego księcia, wkońcu rzekła:

— Ty kiedyś dostąpisz wielkiej czci  ̂
godności, Ale musisz strzec się srok (sro 
ka po niemiecku nazywa się Elster), b® 
śmierć cię czeka.

Obi oni śmiali się z w róiby cyganki, ® 
jeżeli kiedykolwiek nadleciała s-oka. to 
zwracali sie do księcia ~e słowami: — pro­
szę uważać, czy pan nie widzi, że srok® 
leci!

M ijały lata. ksiezę Poniatowski ^alozy- 
pod dowództwem Napoleona w bitwie po® 
Lipskiem. Oio część wróżb cyganki spe: 
niła się.

Tymczasem nastawiła porażka wojsk 
napoleońskich, a książę Józef zginał 
nurtach rzeki Elstery.

Tak więc wróżby cyganki spełniły stó
i

I
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Pierwsze prófe^’ balonowe
w Polsce..

K o d o r o M a .
Ani tłumaczyć tego nie potrzeba — ani 

uzasadniać: znajomość jeżyka cudzoziem­
skiego. to nie żaden luksus, to proszę pań- 
stu'a naturalna, ze tak powiem, potrzeba 
każdego wyższego -umysłu. I dzieła nauko­
we w zachodnich pisane mowach — czytać 
można, wiedze wzbogacać, a i bliźnim za­
imponować, a to wierzcie mi, też coś 
warte!

Siedzisz np. w salonie, a tu do ciebie 
blondyna niebiańska za&zczebiocze:

— Parle franse? A  ty  — owszem, znaczy 
Sie i najczystszym paryskim akcentem (po 
8,50 zł. godzina) i o pogodzie, i o sztukach 
pięknych, na każdy, słowem, tcmai możesz 
konwersacje wytworna prowadzić.

A  nie daj Boże, z jeżykami zagraniczne- 
mi słabo u ciebie, klapa, wstyd, zero jesteś 
okrągłe, grosza wart nie jesteś! Towarzy­
skiego ułożenia brak wyraźnie, brak kin­
d e r s z t u b y k a ż d y  ci wypomina. A ciebie 
szlag trafia^ zagadam do ciebie po niemie­
cku, a ty  nic, jak głąb sieazisz i tylko sie 
mienisz, gorzki smak w pysku przeżuwasz 
i własne narodzenie przeklinasz.

Tak, to tak, rodacy: język ojczysty rzecz, 
nie powiem, owszem, bardzo wspaniała, ale 
i obce mowy lepiej znać, choć te sto słó­
wek, a już można powiedzieć, jesteś czło­
wiekiem z edukacja.

Takie mając przekonanie, postanowiłem  
posiąść arkana niemieckiego języka; coś 
tam, kiedyś tam w klasach mnie uczyli, ale 
słabo to wypadało, i wstyd sie przyznać, 
poprawki z niemieckiego miałem zawsze. 
A  tu mi posadę obiecują, tylko warunek 
powiadaja po niemiecku ekspedite trzeba 
umieć,

Bad nie rad — a uczyć sie musze. O roz­
maitych „rodowitych łemkach“ mówiono
mi ze wszystkich tron. Osobiście pofaty­
gowałem się, żeby omówić warunki. Na 
trzeciem piętrzę na prawo mieszkała 
pierwsza pani. Blondyna, oczy jasne, 
owszem, — można powiedzieć, niczego, ty­
powa Gretchen.

— Niemka rodowita — pytam  — to pa­
ni szanowna?

— Ja, ja... — odpowiada. — Aber kein, 
■i ort wlnisch — mówi -  dopiero co z 
Wiednia przyjechałam  —- tłumaczy —• wa­
szego trudnego jeżyka ani w zab.

o tu ukrywać. Okropnie sie ucieszyłem.
— To mi, — powiadam — potrzebne wła­

śnie! Po polsku w domu doskonale sie na­
gadam! A tu — tylko po niemiecku.

1 umówiłem się '£ nauczycielką: trzy razy 
w tygodniu po godzinie.

Wyszedłem, a z zadowolenia aż pogwiz­
dywałem: nauczę się — myślę — języka  
ekspedite.

A  po podwórku stróż chodził, miotłą ma­
chał. gołębie naleciałości sprzątał. Coś 
mnie skusiło.-  : . ■

— Jak tam — powiadam — ta Niemka? 
Dużo uczni do niej chodzi?

— A  jest tego — mtćiwi stróż, a pa-oiero- 
sika mego zapala. — Mieszka tu 15 lat to 
ma powodzenie.

— Jakto — mówię — to ona tu mieszka 
15 lat? Ta Niemka z trzeciego piętra z ofi­
cynyi? *

Jaka ona tam Niemka! Znam ją, bo 
matka je j  sklepik miała na Grzegórzeckiej.

Galopem pobiegłem do drugiej nauczy­
cielki.

Dzwonie, wchodzę, przedpokój ciemny, 
a nauczycielka stoi przede mnc i po nie­
miecku zaczyna coś do mnie.

— Co to — myślę — skąd ja ten głos 
znam? Rodowita Niemka zapaliła światło, 
spojrzała na mnie i krzyknęła. Krzykną­
łem i ja, bo to djabli mogą wziąć człowie­
ka: osiem lat temu była ta Gretchen w do­
mu mego kuzyna panną Jadwigą ućzącą 
dzieci p o lsk ieg o .,,

W drugiej połowie XVTI1 w. wszystko co 
miało rozgłos i urok nowości, starano się 
natychmiast przenieść i przyswoić w Pol­
sce. Najlepszym dowodem są próby czynio­
ne z balonami.

Jak sceptycznie odnoszono się  wówczas 
óu tyoh  ̂spraw, niech świadczy następujący 
fakt: kiedy Blanhard ofiarował sie cesa­
rzowi Józefowi puścić balon we Wiedniu, 
cesarz kazał odpowiedzieć, że wierzy w to 
doświadczenie, ale nie jest go ciekawy, i 
poczeka aż potrafią z niego uczynić rzecz 
pożyteczną.

Tymczasem zaledwie w r. 1782 Montgol- 
fier odbył pierwszą próbę powietrznego 
stiatku v Ąyignoniie, a w r. 1783 z Pilatrem 
de Rosier w Paryżu, w nastepn.yi" roku już 
zapalczywie zajmowano się balonami w 
Polsce. W  loku 1784 kosztem generała de 
Wltite w Kamieńcu, rektor szkół miejsco­
wych i profesor fizyki kleił z papieru ba­
lon mający 50 stóp średnicy o wadze 980 
funtów wraz z galerią. Mimo kruchości 
materjału, mieli już nawet siadać do łódki 
Kaprowicz, profesor fizyki, i podchorąży 
Jakubowski, ale zobaczywszy ju t tworzące 
się otwory, zostali na ziemi.

Balon poszedł w górą na 400 łokci, 
pąkł i upadł.

Pierwszą próbę z balonem robił w W ar­
szawie dnia 12 lutego 1784 r. Okraszewski. 
Balon miał 38 calów średnicy, był napełnio­
ny gazem i we trzy minuty wzniósł sie na 
sznurze do 300 łokci. Puszczony następnie 
w wysokiej sali na zamku, trzymał sie z go­
dzinę przy suficie. Użyto doń gazu palne­
go

W  kilkanaście dni po pierwszej próbie 
puszczali znowu przy królu i wielu bardzo 
ciekawych widzach pp. Gidelski, K om  i 
Bach, balon z dziedzińca pani Krakow­
skiej. M it! on 4 stopy wysokości a 3 śre­
dnicy. Mimo silnego zachodniego wiatru 
poszedł na 570 łokci w gór*. Ci sami pusz­
czali ponownie balon ż Krasowskiego 
Przedmieścia w dniu 3 marca. Balon ten 
zaleciał do puszczy Kołombrodzkiej. W

KRONIKA.
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Generalnego Guhe.naioistwft.

Kraków, 21 maren. — Generalny Guber­
nator dla okupowanych obszarów polskich 
Frank wydał rozporządzenie, dęty :zące u- 
stalenia dni świątecznych na obszarach 
Generalnego Gubernatorstwa

Dniami, uznanemi urzędowo za święta 
są: 1 stycznia — Nowy I lik, 6 stycznia — 
Trzech Króli, poniedziałek Wielk J Nocy, 
Wniebowstąpienie Pańskie, poniedziałek 
bielonych Świąt, Boże Ciało, Wszystkich 
Świętych, araz oba dni Bożego Narodze­
nia.

Pozatem rozporządzenie to ńrzemduję 
święta narodowe, obowiązujące niemieckie 
urzędy i obywateli niemieckich, jak rów­
nież osoby należące do uarodu niemieckie­
go. Dniami tenii są: 30 stycznia, 16 marca, 
Wielki Piątek, 1 maja, pierwsza niedziela 
po św. Michale i 9 listopada.

dniu 6 marca apw rzegli go leśnicy ud 
drzewie i zrazu niezmiernie przelękła się. 
Ponieważ przy balonie była kąrta z infor­
macją, wiec odwieziono go do Białej, skąd 
odesłano do Warszawy.

W  dniu 6 marca po południu pan Okra­
szewski puszczał dwukrotnie balony na 
Piaskach. Mnóstwo widzów przypatrywało 
się temu widowisku. Za trzecim ™zem ba­
lon puszczony wolno poleciał ku Kobyłce i 
przez dwadzieścia kdka minut widziano go 
przez lunety.

Król patrzał z zamku i dał
Okraszewskiemu w nagrodę złoty medal.

Balon ten znaleziono dopiero 10 marca pod 
Słupnem, trzy mile od Warszawy. Zoba­
czył go najprzód włościanin z Grodziska 
na łące Zalanej wodą w krrakaeh, i wziął 
go za jakąś osobliwą zwierzynę. Dopatrzy­
wszy się wszakże wstążek, pęcherza i t. p., 
zrozumiał, że to było „jakieś czarnoksię- 
stwp“, pośpieszy! na rade do gromady. 
Wszyscy ludzie ze wsi pobiegli na miejsce 
i tu ktoś zobaczyli przylepioną kartkę, ba­
brano więc balon i odwieziono Bernardy­
nowi do Grodziska. Ponieważ była obietni­
ca nagrody, wieśniak powiózł go do W ar­
szawy i otrzymał od króla podarek. A że 
właśnie urodził mu się syn, obrócił więc 
podarek na chrzciny.
^Znaczniejszą już próbę z balonem o ob­
jętości 7595 stóp sześciennych przedsię­
wzięli własnym nakładem (1 kwietnia) w 
Krakowie dr. Jaśkiewicz prof. historji na­
turalnej i chemji, astronom Jan Śniadec­
ki, Jan Chartier prof. farmacji i Franci­
szek Schaidel. Próba odbyła się w dzie­
dzińcu ogrodu botanicznego w5ród ogrom­
nego nacisku w.dzów o godzinie 10-tej z ra­
ca. Balon napełniony sposobem Montgol- 
fiera, na znak z moździeża dany. wzniósł 
się na 2.247 sążni i widać go było w obło- 
ks h z ulic Krakowa.

Dwa, lata później w r. 1786 pus sczeno ba­
lon w Czeozelniku w dobrach księcia Józe­
fa Lubomirskiego. Balon był papierowy o 
średnicy 88 stóp a długości 38.

Podjęcie komunikacji na linjach 
kolei wschodniej.

(= ) Kraków, 21 marca. Generalna Dyrek­
cja kolei wschodniej komunikuje, iż dzięki 
wytężonym wysiłkom zarządu kolei wscho­
dniej doprowadzono ponownie do stanu nor" 
malneg uszkodzone wskutek wylewów i kry 
mosty i wały na linjach kolejowych Radom- 
Wąrszawa, Częstochowa-Warszawa, i Skar­
żysko-Kamienna—Dęblin, tak że z dniem lf 
marca br. można było podjąć normalną ko­
munikację na tych odcinkach.

Sytuacialra Wiśle 
pod Warszawa.

(=) Warszawa, 21 marea. We wtorek o 
godz. 7-ej rano poziom wody na Wiśle pod 
Wąrszawą wynosił plus 420 cm. Kra nie 
płynie, ponieważ pomiędzy Świdrem i Górą 
Kulwarją utworzył się duży zator. Poniżej 
tego zatoru woda przerwała wał i zalała o- 
kolniczne pola i łąki. W godzinach popołu­
dniowych poziom wody podniósł się do 428 
cm, skutkiem czego woda zaczęła dochodzić

niemal do toru kolejki Jabłonna—Karczew, 
po stronie praskiej, oraz zalewać bulwary po 
stronie warszawskiej. Mimo to komunikacja 
na koleice Jabłonna Karczew nte uległa 
przerwie.

Popołudniu przez całą szerokość Wisły 
zaczęła płynąć gęsta kra. gdyż pod Świdrem 
saperzy niemieccy rozbili zator. Silny przy­
mrozek nocny złagodził w znacuu m stop­
niu groźną dotychczas sytuację na Wiśle. O 
ile podobny stan pogody potrwa >“szcz« bu­
ka dni, powódź prawdonodoun.o ominie 
Warszawę i okolicę. Nad brzegami Wisły 
gromadzą się liczni mieszkańcy Warszawy, 
obserwując płynącą i rozbijającą się o po­
tężne filary mostów krę.

W PIĄTEK SKLEPY BĘDĄ OTWARTO. -r-
W związku z lieznemi zapytaniami wyjaśnia 
Krakowska Kongregacja Kupiecka, że dzień 
jutrzejszy, t. j. Wielki Piątek nie jest dniem 
świątecznym. Nieczynne będą tylko władzę i 
urzędy.

S am ach  s a m o b ó jc z y , w  noc> ok. g. i
wezwano Pogotowie Ratunkowe na ul. Oraw­
ską 5, gdzie 28-letnjn Janina H. dokonała za­
machu samobójczego, zażywając większę dość 
..kogutków*1. Po przepłukaniu żołądka prze­
wieziono denatkę do szpitala celem dalszego 
leczenia.

A N E G D O T Y .

DUMA HISZPANA.
Książę Medyny przybył jako poseł Karola 

V. do Konstantynopola. Gdy zjawił się ha 
andjencji u sułtana, zdziwił się niezmiernie, 
widząc, że niema dla niego przygotowanego 
krzesła. Wobec tego zdjął ze siebie płaszcz, 
zwinął go i usiadł na nim, skrzyżowawszy 
zwyczajem tureckim nogi pod siebie. Dopie­
ro w tej pozycji przedłożył sułtanowi Soli- 
manowi II. swą dyplomatyczną misję.

Po skończonej audjencji skłonił się sułta­
nowi i skierował się do wyjścia, pozosta­
wiając płaszcz na ziemi Sułtan zwrócił mu 
na to przyjazną uwagę.

— Posłowie cesarza Karola V. nie zwykli 
zabierać ze sobą krzeseł z pałaców — odpo­
wiedział książę, skłonił się lekko i w y s z e d ł.

ZŁOŚLIWOŚĆ.
Hans von Buelow, pierwszy mąż Cosimy 

Wagner, sławny dyrektor orkiestry, znany 
był również ze swego sarkazmu 1 złośliwego 
języka.

W  czasie jednej z prób śpiewu chóralne­
go, gdy żeńska połowa tegoż przeszkadzała 
mu w pracy przez ciągłe rozmowy, — zgro­
m i ją ąłowąmi; ,

—- Zechcą panie nareszcie się uspokoić, 
nie potrzebuję chyba przypominać, że Kapi­
tol już ocalony.

Była to aluzja do znanego z historji fak­
tu ocalenia Kapitolu rzymskiego przez gę­
ganie gęsi.

ROZTARGNIONY.
Niemiecki historyk Teodor Mommsen zna­

ny był ze swego roztargnienia. Opowiadają 
o nim, że gdy pewnego razu zatopiony w le­
kturze jakiegoś dzieła jechał tramwajem, a 
kontroler zażądał okazania mu biletu jaz­
dy, uczony podał mu jakiś zwinięty kawa­
łek papieru.

—  Ależ to wczorajszy bilet jazdy, proszą 
pokazać mi dzisiejszy.

— Bardzo możliwe, panie kontrolorre —  
odpowiada na to Mommsen — jestem tak 
roztargniony, że napewno wczoraj oddałem 
panu bilet dzisiejszy

ROMAN SZKLARSKI

P J J t ó łk a  i  fn U o śc >
16) -----------
— Wiem o tem, ale równocześnie pozwo­

lą sobie wskazać panom na paragraf 81 re­
gulaminu, który dozwala w wyjątkowo 
ważnych wypadkach na tego rodzaju prze­
sunięcia. Czyż nie tak panie prezesie?

— Tak jest. Ma pan rację.
— Zmierzam do zakończenia mego prze­

mówienia. Jeśli zatem wiadomość, otrzy­
mana przeze mnie nie sprawdzi się, wów­
czas zobowiązuję się wpłacić aa konto to­
warzystwa odpowiednią kwotę powiedzmy 
10 tysięcy dolarów. Jeśli zaś jeden z moich 
wozów będzie miał wypadek — wówczas 
panowie będą musieli mi przyznać rację.

— Uważam, że słuszność jest po stronię 
mr. Cortisa — oświadczył mr. Maughan. ■— 
Czy ktoś z panów jest innego zdąnia?

— Je uważam — oświadczy! nieco spo­
kojnie Readhed, — że to wszystko jest nie­
poważne i że nie powinniśmy ulegać wpły­
wom plotek.

— Nie wątpię, że pan Cortis dostarczy 
nam dowodów, przemawiających za zasto­
sowaniem przez nas koniecznych środków 
zapobiegawczych. Teraz niemo jjżąśu na to, 
ale w Lerujiinle do trzech dni dostanę od 
Pana odpowiedni^ dokumenty mr. Corth,

— Tak jest, o ile kierowca, który mi icb 
dostarczył, nie zginie z czasie dzisiejszej 
'Uiprezy.

— Do tego nie możemy dopuścić — za­
wołał mr. Maughan,

—■ Jesteśmy bezsilni gdyż nie znamy do­
kładnie planów zamachu. Mnie «sobiściA — 
ł&Owit Cortis — wiadomem jest tylko tyle,

że podczas dzisiejszego wyścigu ma mieć 
miejsce zamach na mój wóz. Gdzie on zo 
stanie wykonany i kto go dokona — tego 
nie wiem. Zabezpieczyłem się, jak tylko to 
było możliwem i teraz czekam dalszego 
rozwoju wypadków. Panowie mog mi tyl­
ko dopomóc w ten sposób, że zechcą być 
moimi gośćmi. Leża nasza da nam moż­
ność obserwowania wyścigu z okien, połą­
czenia telefoniczne funkcjonują bez zarzu­
tu, a zątem dajmy dojść do głosu losowi...

Cisza zaległa salę. Poszczególni sędziowie 
zaczęli rozmawiać szeptem, wstrząśnięci 
wiadomością o ukartowanym zamacha. Mr. 
Readhed siedział pochmurny w kącie sali 
i gryzł wargi w zamyśleniu, Podniósł się 
raz i próbował podejść do telefonu, ale se­
kretarz położył rękę na słuchawce i dał do 
poznania, że nie mą zamiaru pozwalać na 
telefonowanie. Wreszcie mr. Readhed ma­
chnął ręką i powiedział:

--- Ostatecznie tu mnie nie obchodzi. Je­
śli panowie uważają, że wszystko jest w 
porządku i że regulamin nie został naru­
szony, to ja  składam broń, zastrzegam so­
bie jednak prawo poruszenia tej sprawy na 
posiedzeniu zarządu.

— To panu zawsze wolno — oświadczył 
mr. Maughan. — A teraz posilmy się, gdyż 
lada chwilą rozpocznie się wyścig.

Dramatyczny wyścig.
Tłumy zalały trybuny toru wyścigowe­

go w Indiańopolis. Tłumy obsiadły brzegi 
toru na całej jego długośoi. Musiano zmo­
bilizować setki policjantów któnzyby pil­
nowali, aby niesforna publiczność nie 
wdarła się wprost na betom, aby z bliska 
zobaczyć kierowców, walczących z demo­
nem szybkości. Wszędzie panował wesoły, 
podniecony gwar, powiększony okrzykami 
chłopców sprzedających lody, ciastka, po­
marańcze i napoje chłodzące. Rodziny i ca­

łe towarzystwa rozsiadły się na trawni­
kach, zajadając przyniesione p] owianty, 
Wszyscy omawiali szanse zawodników, dy­
skutowali nad wartością wozów. W' pro-

framach ukazało się również nazwisko 
!orski sgo. Tłumy zostały zelektryzowane 

pojawieniem się nowego, nieznanego kie­
rowcy. Znaleźli sie i tacy, którzy twierdzi­
li, że jest to mistrz samochodowy Europy. 
Większość podzielała to zdanie, jako że 
wiadomości o sporcie europejskim były 
dość szczupłe i nikt się niemi zbytnio nie 
przejmował.

Kto zwycięży? Tu pytnie stanowiło głó­
wny punkt dyskusji. Urobiona przez prasę 
opinja publiczna widziała w Mbllerze pra­
wdopodobnego triumfatora wyścigu, zwła- 
iszeza, że dzienniki rozpisywały się szeroko 
oi zaletach jego ,-,Manhattana“ . Start K or­
skiego powitano dość ozięble, wnioskowa­
no poprostu, że firma chce wypróbować 
nowy wóz w rękach młodego kierowcy i 
na tern koniec. Nikt nie odnosił wrażenia, 
jakoby nieznany kierowca mógł zaważyć 
ną losach wyścigu.

Samochody uszeregowały się jeden za 
drugim, poczean zwolna podjeżdżały na 
linję startu. Start odbywał się kolejno w 
odstępach 2 minutowych. W ten sposób 
ewentualność spotkania się większej liczby 
samochodów na trasie była zmniejszona do 
minimum.

Korski spokojny i opanowany siedział 
przy kierownicy swego wozu. Zapomniał 
zupełnie, że może mu grozić jakieś niebeż- 
piei zeństwo. Jego pomocnicy, ubrani 
zielone kostjumy pomogli mu wytoczyć 
wóz na linję startu, puszczono w ruch sil­
nik i teraz Korski oczekiwał na sygnał 
startera. Myśli o miss Cortis i je j „zdra­
dzie" zniknęły zupełnie z uwag? Janusza. 
Teraz myślał tylko o wozie i  o.i» zwycią*

sfwie. Rowsądek kazał mu ^się rozejrzeć 
w ś ’ód mechaników kręcących s*ę po bok­
sach, ab, nie znalazł nigdzie podejrzanych 
twarzy, widzianych wówczas w domu no­
clegowym. Uśmiechnął się do siebie. A mo­
że znowu los c Imdeni się i da mu jesacae 
większą szansę?

Nareszciel Chorągiewka startera mirnę- 
ła, Korska puścił w ruch maszynę, która 
jednym ekokiem przebyła przestrzeń, 
zmiana biegów maszyny poszła twardo. 
Wóz skakał, jak na wybojach ,i Korski 
zląkł się, że silnik zgaśnie. Widzowie przy­
jęli tę nieudałą próbę wybuchem śmie­
chu. Nie zdawali sobie sprawy z trudności, 
jakie miał do pokonania kierowca. Widzie­
li tylko, że podezgs gdy inne wozy ruszały 
zgrabnie z miejsca — wóz nr. 13 wyszedł, 
jakby był kierowany ręką początkującego 
szofera taksówki.

Było fo tylko złudzenie. Janusz szybko 
opanowM się i maszyna zaczęła pędzić lo­
tem ptaka. Pierwszy wiraż wziął Janusz 
za wysoko, skutkiem ezearo musiał zmniej­
szyć szybkość. Tachometr wykazywał już 
tylko 200 km na godzinę. Janusa nie zdzi­
wił się. gdy w wielkim pędzie minął go 
wóz nr. 14, wielki srebruo-szary Mercedes. 
'Taoisnał mocniej peda] gazu i wóz 
począł fię zwolna rozprężać. Wskazówka 
tachometru szła do góry. 250, 280, 300. 350 
km na god.z:nę. Powietrze ze świstem prze­
latywało obok głowy Janusza, ukrytego 
za szybą wozu. Gdy wskazówka d"« *,ła do 
400 km. Janusz zobaczył z°”ys MereHesa 
przed sobą. W  jednakowej mtbej wiecej 
odległości wozy przelewały obok trybun, 
gdzie widzowie już ni§ poznawali pozorne­
go „żółtodzióba*' Prowadził w ós jak w y. 
trawny kierowca i widać było, że musi 
prregoinić Mercedesa.

(Ciąg dalszy nastj,
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U W A G A I
Kupuje katolik: 
branzoletke pier- 
ściouek, taucu- 

k itp. — płaci 
najwyższe ceny 
Kraków, Szpital. 

18, m. 2. 8379

Korzystnie do sprzedania
iom pl. urządzenia łpaszyn do wyrobu artykułów
papierow ych (speoj. papier toaletowy) i 2 prasy  
drukarsk ie . Oferty: Goniec Krakowski, Kraików — 
„N r. 8917“ . 8917

B O Ł  U L O W Y ?

T A B L E T K I

A S P I R I N

Ur Stanisław Podgórski
b. sędzia okręgowy

otworzył 9046
Kancelarją adwokacką 

przy jllcy Grodzkiej L. 13.

443NASIONA
warzyw i kwiatów

najlepeizc i jakości —  poleca:

lledew la t  SUiad N asion

Jkltcns iliesrlez?
Warszawa, Marszałkowska 99, 
WłrJScle od ul. Nowogrodzkiej.

KRAKOWSKA HUTA SZKŁA
Kraków, ul. Lipowa 3,

te le fo n  171-88

dbstarbza, flaszki, oraz rkupuje 
w Każdej .lości białą i półbiałą 
39ik btłuczką szklaną

| u\e~l

Im  ■eijtŁrfr.Tre

i-ń Y Z J E R
meśki, fryzjerka 
manikirżystka — 
potrzebni ńa wy- 
poinóżke. Zgło­
szenia: Bynek gł. 
34. 9025P O T R Z E B N A

osoba do pro ka­
dzenia domn, — 
-  gotowaniem dla 
jednej uSuby. —  
ą toszaaij; Go­

nieo Frak., K ra­
ków, „Nr. 446k“ .

446k

D O C H O D Z Ą C A
młoda, c (y sta po­
szukiwana zaraz. 
Karmelicka 60, 
m. 8. 9023

L O C Z K A R K Ę
z Ąńhikirem iub 
bez przyjmę za­
raz Batorego 26.

9022

O SO B A
% towarzystwa — 
młoda, wysoka, 
zgrabn i, zarobi 
aogoanie pozo­
waniem. Zgłosze­
nia „ P a i“ Bynek 
46, pna „M odel".

9128

P O T R Z E B N A
iiikasentka, per- 
fekt niemiecki, 
umiejąca pisać 
na maśzynie. — 
Krótki życiorys, 
1 wynagrodzenie: 
Goniec Kr., Kra­
ków „Nr. 9u49".

9049

PO K O J O W A
1 korytarzowa po­
trzebne do insty­
tucji. Zgłoi ieuia: 
Kraków, Skawiń­
ska 8. 9120

S P R Z E D A W C Ę
i  sprzedawczynie 
radiowców; —- z 
branży tekstylnej 
poszukuje, Prze­
bieg dotychcza­
sowej nracy I 
warunki podać: 
Goniec Kr., K ra­
ków „Nr. 9047".

9047

G A JO W Y
m łody, ■ zdrowy, 
aczciwy, . energi < 
czny, mała ro­
dzina; potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia 
listowne pod Za­
rząd lasów W oj­
sław óst. p- Rzo- 
chów k. Mielca.

461 k SŁU; \ C A
d jrhudząm. ew. 
scala, starsza, 
uczciwa, uajęhe- 
tniej wysil dlona 
z poznańskiego 
potrzebna , Zgło­
szenia miedzy 7 
a 8 wieczorem — 
Lenartowicza 3, 
m. 6, 9043

D B N Y Y S T Y
aprannicLego 

lub lekarki do­
szukuję zaraz r:a 
dobrych waru n 
kaeh. Zgłoszenia 
Goniec Kr., Kra­
ków „Nr. 9064".

9064

P O T R ZE B N Y
fryzjer męski na 
staią wypomóżkę 
Mazowiecka 4,—- 
Kraków. 9032

Posad
p o s z u k u ją

M GR. P R A W
po egzaminie sę­
dziowskim, zna­
jom ość j<sz. nieiu. 
w słowie i pi­
śmie, niem. gim. 
Oferty „Nr. 9102“  
do Gońca K rako. 
wskiego. 9102

M Ł O D A
panienka szuka 

jakiejkolwii k 
pracy, może być 
pielęgniarką cho­
rego albo uo 
dzieci, Asnyka 7 
(mleczarnia).

9097

W Y S IE D - C u A
Wielkopolanka 

biuralistka, ma- 
szynopismo, je - 
zyi niemiecki w 
słowie, poszuku­
je  posady: biu­
ro, sklep, dzieci 
(zna szycie). —  
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków ,,Nr. 463k“ .

463k

R Z Ą D C A
wysiedlony; Po- 
znańezyk, I ez- 
dzietmy, 38 lat, 
15-letnia prak­
tyka Jeżyk uie- 
m iecki, poszuku­
je  pracy od za­
raz. Zgłoszenia: 
Kowalski u p. 
Aptekarza, Ra- 
dymno p. J aro- 
sław. 464k

Z A R Z Ą D C A
ekonom 30 lat 
praktyki, dobre 
polecenia szuka 
pracy w m ająt­
ku, Zgłoszenia: 
Goniec Kr., K ra­
ków „Nr. „62k".

4o2k

K O R E SP O N -
OENT

polsko -  niemiec­
ki, banko wiec, 
poszukuje zaję­
cia. —  Łaskawe 
zgłoszenia: Go­
niec Krak:, Kra­
ków „Nr. 457k".

437k

• O f lO R Z A N IN
wyśiedlouy, b. uŁ 
rzędńik pośznku- 
ie jakieg- kolwiek 
Zcjfeola umysło 
wi go. Znajomość 
kO gów oŚći, ma- 
s ■•nopisma, pro- 
v- -lżenia maga 
-/■ (itu i niemip-ki. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ła ­
ków „Nr. 9024“ 

9024

A R C H IT E K T
budowniczy wy­
konuje tanio pla. 
ny, kosztu, j-sy
robót o] az naa 
zór, kierownic­
two tychże lub 
przyjm ie prace w 

przedsiębior­
stwie. Zgłosze­
nia: Goniec Kr., 
Kraków — „Nr. 
9038". 9038

K U C H A R Z
ogrodnik, wysie­
dleniec z Gdyni 
poszukuje pracy 

i skromnych 
warunkach, wła­
da jeżykiem nie 
mieckim i rosy j­
skim, posiada re­
ferencje. Zgło­
szenia: P iat Do­
minikański 4, m. 
5. 9030

S T U D E N T
poszukuje pracy 
biurowej, kre­
ślarskiej lub in­
nej. Zgłoszenia: 
Goniec Kr.J Łra ; 
leć „  „Nr. aiilS , 

9018

O G R O D N IK
kawale ośmio­
letni praktyka 
dokładna znajo­
mość ogrodnic­
twa szuka jakie­
gokolwiek zaję­
cia: Stanisław
Kanonik poczta 
Bukowsko, N o- 
wotaniee. 454k

K IE R O W N IK
sklepu spółdziel­
ni poszukuje pra, 
cy sklepowej lub 
innej. Zgłosze­
nia: Goniec Kr., 
Kraków — .Nr 
9019“ , 9019

K u p n  o

M Y R W IC Z
Kraków, W ielo­
pole 10, kupuje: 

wartościowe 
przedmioty: pia­
nina, futra, bizu. 
terje, aparaty 10- 
tograficzne, pate- 
fou y , płyty gra­
mofonowe, ni- 
szyny, wagi, ob­
razy, dywany, 
garderobę °raz 
parcele, kamieni 
ce wille, domki, 
pensjonaty, , go­
spodarską a. Za­
pamiętać adres! 11 

8789

10 30 M O R G 6 W
ziemi z budynka­
mi mieszkalnemi 
i gOSpodarczemi, 
poi zuLnje sie do 
kupna. Zgłosi rnia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
8923". 8923

T A P C Z A N
ładny, chódnik, 
stół okrągły, ze­
gar ek damski o- 
r z: brylant kupi 
Pospiech, Stai o 
wiślń i 21. . 89ą2

P IA N IN O
kupie okazyjnie, 
h m dicrz“  wy] tu­
czeni. — Goniec 
Krak., Kraków, 
„N r 8455" 8455

P IE P S C IO N E K
obi sczke. zega­
rek, patefon — 
lianino kupie- 
la la  Komisowa 
Karm elicka 17.

9092

j iA f iK I
pocztowe kupuje 
dziesięć lat i stnie 
jąca „F iiatelia". 
Bynek 9. 8709

P IA N IN O
fortepian, hąr- 
mon je  —  kupi 
ksiądz Gonieo
Krakowski K ra­
ków „Nr. 9091". 

' 9091
S T A R E

Siebra stołowe 
kupuje i przera­
bia na nowe pra­
cownia Rajska 6, 
oficyna. 8759

M A S Z Y N Y
do szycia kupu­
je: n ; , — płacimy 
najwyższe ceny. 
Polski Dom Hań 
dlowy. Zwierzy­
niecka 6. 7984

P IA N IN O
fortepian kupi 
prywatnie kla- 
-Zior. —  Goniec 
Krakowski K ra 
ków „Nr. 9090“ .

9090

K U P IĘ
pianino używane 
w dobrym stanie 
Zgłoszenia: Su­
siec Krakowski 
Kraków —  „Nr. 
9121". 9121

L IS A
srebrnego, ładne­
go kupie. Zybli- 
kićwicza 8, m. 2, 
gud-z. 17— 19. - -  

9104

L E 1 K Ę
i  obrazy kupie. 
Kraków, Grodz­
ka 15. Oprawa O- 
brazów. 9103

W Ó Z E K  
R Ę C Z N Y

4-kołowy kupie 
Fa. „Elektron", 
św. Łazarza 13.

9096

M A S Z Y N Y
no pisania i li­
czenia kupne 5p- 
niiana sprzedaż: 
Kraków, Podwa­
le 7. 9017

P R Z Y P O M IN A .
M Y :

Hala Komisowa, 
Wiślna 4, kupu- 
je j wszelkie me­
ble, pianiua, fur. 
tepigny, patefo- 
ny, płyty, wagi, 
kryszciir, zasta­
wy, garderobę itp. 
Uwaga! Wiślna 
4. parter. 8938

K U P IĘ
okazyjnie wage 
dziesiętną 100 kg 
lub większą. — 
Zgłoszenia z po­
daniem ceuy: Go- 
nieo Krak. E pa. 
ków, „N r 8941".

PSZCZO ŁY
wraz z iłami ku­
pie. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski —  Kraków, 
W ielopole 1, „Nr. 
8908", 8908

M A S Z Y N Ę
pisarską k pi na­
uczyciel stenogra- 
f j i ,  maszynopis 
ma. Marczewski. 
Bynek 9. 8711

B IŻ U T L R J Ę
złotą kupie, naj­
lepiej zapłacę: — 
ulica J abłonow- 
skich 7, m. 4, go. 
dżina 3— 6. 8710

S P R Z E D A J
wszystko, przyj 
mnje w komis, o- 
kazje płaci go­
tówką — „Solid- 
E uch" A gencja 
Komisowa —  Mi. 
kołajska 6/1.

9055

b i e l i z n ę
pościelową mało 
używaną kupie. 
Zgłoszenia: Go­
ni sc Ki-ak., Kra­
ków „Nr. 8954".

8954

W IL L Ę
w południowej 
albo nem oi nej o- 
Jkolicy Krakowa 
kupie. Pośrednie, 
tą o wynagrodzę. 
Zgło” ",i "ia,- (opis, 
cena) do Gońca 
Krak., Kraków, 
„Nr. 458k“  ■ S58k

K U P IĘ
szafę okazyjnie. 
Zgłoszeuia: Go­
niec Krak., Kra- 
ków „Nr. 9068“ .

9068

Z N A C Z K I
pucztówe. zakup, 
sprzedaż, wymia 
na Majchrzak. 
Kraków. Radzi 
wiUowekj 19/7.

8318

PA T EF O N
walizkowy, myt’, 
kupie. Lelewela 
9, m.

Z A K U P IĘ
urządzenie do 

wyrobu marmo­
lady. Zgłoszenia: 
Góniec Kr Kra­
ków „N r 9042".

9042

K U P IĘ
2 obrączki, łań­
cuszek, pierścień 
z brylautem 
inme przedmioty 
z*ote. —  Zgłoszę 
nia: Biuno „Oen- 
triala" Kraków, 
Floriańska 24/11, 
p 9139

S T A R E  Z Ę B Y
mostki, korony 
kupuje i przera­
bia, Zakład den­
tystyczny Dietla 
60. 8700

P IĘ K N E
perskie dywanu 
ma do sprzeda­
nia Krakowskie 
Doroteum, Kar­
melicka 27. 9142

„ Ś W IA T  F IL A ­
T E L IS T Y C Z N Y "

sprzedaż, kupna 
znaczków poczto­
wych. Kraków, 
F loriański 5, —  
mieszka,jie 16,
oficyna, od 3— 6.

9148

S K L E P
K O M IS O W Y

Bynek Główmy 
I. p. kupuje 

przyjm uje w 
komis ubrania 
meskie, palta — 
płaszcze. 9085

A P A R A T Y
do wyrobu wody 
sodowej oraz sy­
fony i butelki 
zakupie. Zgłosze­
nia. pisemne: Go­
niec Krak., Kra, 
ków, „Nr. 9041“  

9041

Z IE M IĘ
kilka m óri; przy 
mieście powiato- 
wem Guberna­
torstwa, . parcele 
lub wille tanio 
bez pośrednictwa 
kupie: Zgłosze­
ni „ :  Goniec Kr. 
Kraków —  „Nr. 
9036". 9036

Z Ę B Y  S T A R E
kupuje zakład 
dentystyczny, 
Stradum 15, m. 5 

8928

B R A N S O L E T Ę ,
1 ilka pierścion 
ków oraz mały 
samochód ekono­
miczny kupi Po 
śpiech. Starowi­
ślna 21. 8869.

U B R A N IA ,
bieliznę noszouą 
kupuje, ńa żąda­
nie przychode dó 
domu’ Józefa 42, 
iń. a. 8875

F IL A T E L IS T O M
najkorzy .m iej 

"pienieża zbiory 
„M undus", Kra­
ków, Ryuek 87.

7980

ZŁOT.-
pierścionki, bran- 
zalety ,it jv  kemie:

oficyny, I pietraj 
8663

N O SZO N Ą
męską garderobą 
kupuje — płacą 
dobrze: Gazowa
11/14. 8359

ITÓŁ
rozkładany oka­
zyjnie za: az k n- 
p ie: Antykwar-
nia, Szewska 19, 
w podwórcu.

8886

APARATY
fotograficzne no­
woczesne, — a- 
paiaty Jo po­
większeń — przy- 
bory fotograficz­
ne — ko"densnr,- 
światłomierze fo- 
toelektryczne — 
zegary elektry- 
czue —  kryszta­
ły  — przedmioty 
złote zakupie: A- 
ieja Słowackiego 
18 n. 5. 870°

Z N A C Z K I
pocztowe zbioi y 
knpuje Szlak 39, 
m. 7, goń? la —- 
18. 8809

ZŁO T E
korony, mostki, 
„tar° seby i inno 
kupuje: Mikołaj 
ska 5, m. 5. 8795

P IE N IĄ D Z E
ną spłatę długów, 
inne p itrze by u 
zysk ić można na­
tychmiast, sprze­
dając kamienicą, 
dcm, parcele, wil 
lą, pensjonat -  
całość lub czą- 
saiowo. Inne war 
tościowe rzeczy 
niewykiuczone 
W szystkie sprawy 
r ai itwia: „Iu for, 
matur", Kral u#,
Pijarska 19. Te­
lefon 110-45.

273k

K U P IĘ
wózek dziecinny, 
garderobę ii mi 
ską, męską, pa 
tefon, aparat fo- 
togr., — wogóle 
wszystko. „Gwa 
rancja“  Starowi, 
ślna J 2. 8593
f  --------------

K U P U J Ę
noszun, gi idrrn 
be, obuwie, bie­
lizną -  płace 
najwyŚSze ci ny : 
Kraków Staro­
wiślna 54, m- 20 
Przychodzą do 
domu1 bez zobo­
wiązania. 8734

D A M S  CĄ
maszynę do szy­
cia sprzedam Ja. 
giellońska 6a, m. 
7. 9039

F U T R A
mąskie, damskie, 
płaszcz damski, 
aparat fotogra fi­
czny, patefon 
walizkoą ", zega- 
rel „Om ega" — 
sprzedam: K ra­
ków, W ielopole 
10, Wyrwicz.

9040

K A M IE N IC A
16 ubiLacyj, w 
tern sklep, 2 min. 
tramwaj, parcela 
200 sążni. Zgło­

szenia: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, j l r .  9110".

9110

S P R Z E D A M
w Krakowie dom 
pod dachem do 
wykończenia, kil­
ka parcel w cenie 
od 30.000 wzwyż, 
r imuzak, K ra­
ków, Sienna 7.

901o

S K L E P
Komisowy E. 
Górska, Kraków, 
Florjańska 7 — 
sprzeda tanio: 
dywany perskie, 
kilimy, obrazy 
Fałata, W yczół­
kowskiego, H of­
mana i inne- —  
Konsole empiro­
wą, k. i ształy —  
porcelanę, wali- 
ze-kufer, walizę 
z nese u/em, f i ­
ranki itp. 9127

M A S Z Y N  ę
pilsarską biurb^ 
'.i sprzedam — 

Taraba, —  Plac 
Szczepański 3.

9126

Z A K O P A N E .
Parcela budowla- 
* 3.000 mkw. —

pierwszorzędne 
położenie 85.000. 
W iadom ość: Ku- 
biński, Krupówki 
(Kawiarnia Zie­
miańska). 449k

Z E G A R E K
„D oxa“  nowy — 
sprzedam-- Mi-
chało „  skiego 4, 
m. 9. 9089

S P R Z E D A M
smoking, dwa a- 
paraty fotogra fi­
czne. Wiadomość 
Krowoderska 26, 
m. 6. 9066

t o r e b k
kolonialne, driję 
geryjne, papiery 
pakowe poleca — 
Sarbiewski, Kra­
ków, Mikołajska 
16. 9083

narożna* jldńop ie . 
trowa 61.000 uli­
ca Brodowicza i- 
srazena biuro 
Arćta, Kraków, 
Florjańska 18.

9062

K O N IE
młode, robocze 
sprzedam lab za­
mienię na krowy 
mierzi. W iado­
m ość: K ra k ó„,
Warszawska 25.

yOuz

F O R T E P IA N
„Stingl" pełno- 
pancerny, kró- 
ciuteńki, przepię­
kny toń, tanio 
Sprzedam- Jagieł 
lońsl 10/6. 8997

DO M  
„G W A R A N C J A ".
Starowiślna 12 — 
sprzedaje, kupuje 
wszystko. 8597

P A T E F O N
walizkowy 2-Bprą- 
żynówy, z piyt-a 
mi — sprzedam: 
Dwernickiego 7, 
m. 9. 8731

MOTOR
ssąco .  gazuwy 
18 koni, z gazow­
nią —  okazyjnie 
sprzeda J aśkie- 
wicz - Kaczmar­
czyk, Kraków, 
Podgórska 10.

8755

PO KO JU
z kuchnią puszu- 
kuje zaraz, — 
czynsz z góry. — 
Oferty: Gonieu
Krak., Kraków, 
N -. „894'’ 8894

F O R T E P IA N
najnowszej kon 
sti akcji a.ngiel-
sk ', harmou . 
patefon, aparaty 
fotograficzne, ko­
stium, ubranie, 
zegarek „Cyma“ , 
maszyna „Under- 
wood“ , pianino, 
sprzeda Hale Kot 
miSowa, Karmeli­
cka 17.

K U P U J C IE  ,
okazyjnie: pia­
nino Zagranicz­
ne, maszynę Pi­
sarską, lampę e- 
lektryczną, biur­
ko, chodnik — 
tprzeda „Solid- 
B uch" —  przyj­
muje wszystko 
komisowo, b tuzje 
płaci gotówką: 
M ikołajska 6/1.

9054

D L A
każdej gospody 
ni niezbędny jest 
młynek uniwer­
salny do miele­
nia cukru na mą­
czką cukrową, — 
maku, korzeni, — 

iez, boża itp. 
Do sprzedaży 

hurtowe; i detali 
(„n e j poleca W. 
Halski, Kraków, 
Sukiennice 21.

„860

DO
S P R Z E D A N IA

wóz, uprząż na 
konia, maszyna 
„S in ger" : dam­

ska i krawiecka. 
Zamojskiego 37 
m. 1 9195

K A M IE N IC Ę
w Warszawie —  
1,100.000 —  do­
my, parcele w 
Krakowie, Zako­
panem, Skawinie, 
Ojcowie, pensjo- 
uat superkomfort 
Żegiestów, m ają­
tek ziemski, le­
śny 60 inórg 
inne natychmiast 
sprzeda — Biuro 
Mikulski, Baszto, 
wa 10, teł. 159-35.

8117

S IN G E R A
maszynę krytą 
-oraż męską — 
sprzedam. K ro­
woderska 39 m. 
10, I p. 0 0 4

OTO ilA N A
nowa do sprzeda­
nia. Bandurskie1 
go 30, sklep.

0113

Z A R O D O W A
obora Iw lerzyce, 
pta Sędziszów k, 
Ropczyc —  sprze- 
dt kilka jałówek 
cielnych raay ni. 
ZmneJ czarno-
krasej, z dosko 
nałem pochodze­
niem. 468k

S A L O N IK
Bisdermayer, dy. 
wany, kryształy, 
porcelanę, firan­
ki sprzeda Chrze­
ścijański Sklep 
Kom isowy, Kra­
ków, św. Toma­
sza 30. 9144

S P R Z E D A M
suknie, welon, 
buty ślubne oraz 
walizę szaiową.

Badziwiłłowska 
27. m. 4. 9147

P IA N IN O
zagraniczne 
sprzedani*: Miko-
ł_jśKa 6, 1/4.

8834

IflASZYNF
do pisi m i-sprze­
dam. Mikołajska 
6, 1/4. 8833

Z IE M IE j
rolną, dwUdzie- 
stómorgową, pod 
Krakowem, pier- 
WLZorzedną — 
120.000; gospo­
darstwo rolue, 
dziesieisio-iuorgu 
we, bndyuki — 
75.000; parcel i 
budowlane uzbró- 
jone, Kraków: — 
.65.000, 55.000.—. 
40.000 20.000 —
sprzeda „Lokata", 
Kraków, Łożbow. 
ska 4. 8790

, P A T Ę P O N Y
walizkowa, szaf­
kowe Sprzedam 
okazyjnie: „Pulo • 
nia“ , Zwierzynie, 
cka 9 8782

L A M P Y
elektryczne w i­
szące i stojące 
oraz kami ize 
mosiężne — do 
sp: -e lan ia : Zy-
bliklewicza 5, m 
63 miedzy godz. 
17— 19. 9057

L P O D N IE
Arianska 4/6, I.

9086

H A L A
K O M IS O W A

„W szyst-o  dla 
wszystkich", 
Kraków, Wiślna 4 
parte’ . Przyjm u­
je w komis, ku­
puje — sprsedajo 
wszelkie nrządze- 
nia domowe, bin- 
rciwe, dywany, o. 
brązy, fortepiany, 
pianina, lampy, 
porcelanę, zasta­
wy, garderobę 
Uwaga! Wiślna 4 

8702

P Ł A S Z C Z
damski letni sprze 
dam okazyjnie 
Starowiślna 12/22 
ofic. lewa. 8991

Z A K O P A N E .
Pensjonai mnro 
wany, pełny kom. 
lort, 18-pokojo- 
wy, urządzenie. 
Gotówka 125.000. 
W iadomość: Ku- 
biński, Krupów­
ki (sklep ty io 
niowy Paudyua).

467k

DO M
murowany, solid­
ny, 7-ubikacj >wy, 
ogród, niedaleko 
Trcmwaju, 441000. 
In form acje: Dę­
bniki, ul. Polna 
12, sklep. Pośre- 
diniicy y. yklucze- 
ni. 9107

U N .a W A Ż N IA M
zgubiony Pasier- 
sebein na Łódź 
na uazwiisko Bo­
gusław Ho w il .—  
JraLów, Karme­

licka 29. 9111

PO KU JE,
mieszkania zg 
szajsie bezpłat­
nie, wynajmuje­
my uatychmiast 
„Gwarancja", 

Starowiślna 12.
8594

N O C LEG I,
pokoje wolme 
inform acje. 3ła- 
wkow ska 4/4.

8567

POK.0J
przyjezdnym, ła­
zienka, - Kj aku „ , 
Odrowąża 14/6.

9069

L O K A L
kawiarniany 

przepiekLy do 
wynajęcia. Zgło 
szenia: biuro Ar- 
ęta, —  Kraków, 
Florjańska 18.

9060

JED N O .
R O D Z IN N Y

dom murowany 
z ogrodem .warzy­
wnym w Jugo 
wicach koło sta­
c ji kolejowej du 
wynajęcia od 15 
kwie nia. In for­
m acji1 udzieli: 
Zyblikiewicza 5, 
m. 63, godz. 17 
do 19. 9058

S P R Z E D A M
maszyną pisar­
ską, odkurzacz 
elektryczny, pa- 
tefun, łóżko me­
talowe z siatką, 
( . .  in’ :e Staro 
wilśńa 12/22, ó- 
ficynn lewa.

9106

P O ŁO W Ę
douiu w Łagiew ­
nikach sprzedam. 
W iadomość 389 

9101

O C Y L E
Hacele nadeszły. 
Podgórze, Sali­
narna 19. 7718

S Y P IĄ J L N IĘ
u-u wticzusna sprze 
da „Chrześcijań­
ski Sklep Komi­
sow y", Kraków! 
św. Tomasza 30.

9137

M A S E Y U Y
„Singer" tanio 
Oo sprzedania. 
Zgłoszenia: Biu­
ro „Centrala" — 
Kraków, Flor­
iańska 24/11 p.

9140

W Ł A J C IC M t
kamienicy ożeni 
sie z wdową bez. 
dzietną, właści­
cielką sklepu iub 
intratnego przed­
siębiorstwa, do 
lat 40. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków. 
„Nr. 1917". 8947

F O R T E P IA N
koncertowy w pan 
cc -"/.li sntzedum 
okazy jn e  (wy­
jeżdżam): Staro- 
. iślna: 12/22 ofic. 
lewa. 8992

S P R Z E D A J E
kupUje, przyjm u­
je  1 komisowe -  
wszystko. Sienna 
7/1. 8844

P A T E F O N
waUzkowy, fu­
tro damskie, har 
m onje, spód rn- 
trząny, aparat 
fótónraficźny, ze- 
garou, sprzedam: 
Kraków; W ielo­
pole 10, W yrwicz.

8792

M Ł Y A S K IE
maszyny, Przy­
bory wszelkiego 
rndzajn dostarcza 
Fil.uro techniczne 
budowy młynów 
'ra k ów . Ma/o- 
wiecka 15 666:

1 ŁÓŻKA.
ui ’ fę, kredens,
tabo-rot, —  pa“a- 
wan sprzedam ul. 
Szewska 5 par­
ter. : 9 i4 i

W J P 6 ‘ W I A S M  
C IE L K Ę

apteki, młodą 
pannę, poznani w 
celu niatrymo- 
nialnym z zaiuuz- 
ńym w i icicieletn 
„ptaki, kulturą! 
nym, pogodnego 
i w ,so ' go uspo­
sobienia, mazy- 
kaluym, lubią­
cym nort j , po­
dróże itp., wiek 
do lat 40. W yma­
ganą gotuwki do 
150 tysięcy lub 

równo wartość 
wartości apteki, 
eelem spłacenia 
współwłaścicieli. 
Zgłoszepia tylko 
z fotografią pa­
nów, którzy w 
zupełności odpo­
wiadają pn-wż- 
szym warunkom 
do Gońca K ra­
kowskiego, K ra­
nów, Wielopole 1 
„Nr. 9099". 9099

M IE S Z K A N IA ,
pokoje poł“ ca biu­
ro Szachowskie- 
go, Karmelicką 
17, telef. 232-19.

8998

N O C L E G I:
Starowiślua 12/16, 
II piętro, o ficy ­
na Zgłuszenia du 
21.30. 8!)84

L O K A L U
na bar poszukuje 
kupiec. —  Goniec 
Frak., Kraków, 
„Nr. i b99". 8899

DO W Y N A J Ę C IA
4 pokoje kom­
fort w Krakowie
5 pokoi z grodem 
ul. Bema, Olsza.

W iadomość- 
Klimczak, Sien­
na 7. 9016

M IE S Z K A N IA
2— 3 pokojowego 
z kuchnią, ła 
zienką —  blisko 
cen „rum poszu­
kuje lekarz. —  
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski 
Kraków, —  „Nr 
9014". 9014

n a u k a
wychowanie

M A R C Z E —  
S K IE G

kurs niemiecko 
poiskiej sten o- 
g ra iji (jezykaK 
maszynopisma. 

Eynćk 9 871?

M A SZYN O , 
P IS M A

uczą indywidual­
nie: i Sławkol'Vska', 
30/6. 8770

N IE M IE C K IE J
konwersacji u- 
dzieła Wiedeń 
czyk, Podgórze, 
Krakusa 20/7.

453k

N IE M IE C K IE G O
angielskiego ro 
syjskiego udziela 
pedagog. Zgło­
szeni— Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 9029". 9029

R ó ż n e

A U T f
ciężarowe do wy 
jazdu na tu ry 
poszukiwane. 
Zgłoszenia: Go
niec Krak., Kra 
ków, „N i 8856“  

8856

KTO
mi wypożyczy 
pianino do dc 
mu za opłatą mie 
sieczną? Zgłoszę 
nia: Goniec Kra, 
kowski, Kraków, 
„K r. 9150". 9150

P IN U Z A N
pod gwarancją łe 
czy choroby płuc, 
Iruźlice, nawet 
zastarzałą, zafle. 
gmienie, kaszel 
asimt zańawnio- 
uą. , katary żołąd 
ka, choroby ner 
w we. Pinuzan 
w ym óbowany 
klinikach uniwer­
syteckich jako 
środek ; skutecz­
ny p r . ,  wszyst- 
.ich chorobach, 

do nabycia ty lk " 
w Laboratorium 
Stary Bynek Kle 
parski 6, m ieś*  
..arie 3. Ns ży­
czeniu , horych 
porady lekarskie 
óc 1 1 -12 . 9119

M N IE W A J  I IA M
kartę chlebową 
na numer 2326.

9027

Z A K Ł A D
dentystyczny 

Szmalcbacha j 
Polaczka przy ul. 
Krupniczej 10 
czynny. Godziny 
ordynacyjne od 
9— 1 i 3— 7. 8814

L IS u W ! i(A
Lwa, — W ęgry, 
Leanyfaln, Pen 
sions-park poszu­
kuje twej matki 
z Truskawce —  

e60k

U N IE W A Ż N IA M
zagubione duku- 
menty na nazn i 
Sko Pupek Zbig­
niew. Znalazcę us 
uprasza o zwrot: 
Słoneczna 23.

9149

S Ą Ó  G R O D Z K I
w Krakowie, — 
dnia 19 »ru „n ia  
1939. Sygn. I 2 
Nc 738/39. —  Na 
„niosek M arji 

M ii katowskiej 
zarządzą sie po­
stępowanie celem 
nmorzeitia bez­
imiennego dowo 
du zastawnicze­

go Nr. 43797
z daty 11/1 1939 
A kcyjnego Ban 
ku Hipotecznego 
Oddział w Kra- 
1 iwie, i wzywa
sie ■ posiadaczy 
powyższego do­
wodu, aby zgło­
sili sw B ptawa
do 6 miusiucy od 
daty ogłoszuiiia 
tego . iez wania.
W  razie przeciw­
nym Sąd ,uzua

o oezskutocznym 
upływie tegAczes 
okresu, wymie­
niony dowód i  
umorzony. 9u34

S Ą D
Okręgowy, Tan- 
nów, dnia 29 lip- 
ca 1939. T, 32/39. 
Józef Bobka, u- 
rodzor j dnia 
m aja 1865 w W o­
li Rzedzińskiej, 
powiat Tarnów, 
syn Jana i Fran 
ciszki z Kobe- 
1 w, w roku x919 
bez r ieści zagi 
ńął. W zywa sie 
kążdęgo o udzie­
lenie tutejszemu 
Sądowi wiadomo 
ści o zaginio­
nym, zaś .no­
ki „anego Józefa 
Bobke wzywa 
Sie, aby tut! iszy
Sąd uwiadomi! o 
śwem życiu . ud 
duia ogłoszenia 
tego edyktn w 
ciągu 1 roku.

456k

P O Ż Y C Z K Ę
hipoteczną 17.000 
złotych długu ter- 
minową y y ru ó ie  
Biuro ATieta, —  
Kraków, Florjań 
ska 18. 9061

Z G U B IO N Ą
kartę żywnościo. 
wą Verpflegungs- 
ausweis Nr. 146, 
nnieważniam. 
Nadużycie jest 
karalne. 9152

Z G IN Ą Ł
młoda piesel 
ióksterjer biały, 
żółte łaty, z ogo­
nem —  p u sze  
udprowańzić za 
wynagrodzeniem 
Eraków, Lubicz 
3 — Restauracja 
„Piw a Żywieckie 

,9153

ZG U B IO N O
teczke za wiórują­
cą; dowód osobi­
sty Nr. 485/M/89 
Inż. Stanisław 
Molter, dowód 
rejestracji, m - 
tryke chrztu, ” e. 
sęheinignng d. 
A bi. Forsi sn Gen.

Gou\ (,-nement 
kontrakty i pa­
pli ry handio we 
firm y Bernat & 
Co., Kraków, Sy 
rokomli 26/7, —  
Upia„za sie 
źwrot z i wyuo 
grodzeniem au 
powyżej wym ie­
nionej firm y.

9053

Za
zezwoleniem 

W ładz nowo o- 
twarty Sklep K o­
misowy, św. Ali 
ny 4, 9045

UNIEW AŻNIA
sią zaginione kar 

ty chlebowe Nr 
3726/1 —  i Nr, 
3726/2. 91341

L E K A R Z -D E N .
T Y S T A

Zofja  Urbanowicz 
przyjm uje: Kra*
cow. Dietla 60.

8701

D E N T Y S T A
Ł O B O D Z IŃ S K I
Wielkopolski — 

przyjm uje: Kra­
lów, ul. M ikołaj­
ska 5, T p- 7344
Z A W IA D A M IA M
Sz In, PT. Klien­
tele, że długolet­
ni ra iownik wię­
kszych firm  kra­
kowskich, — jak 
Loffelholtz, Batt- 
ler, Horowitz, Ge 
wirtz itp. — pro­
wadzi pracownie 
krawiecką dam­
sko męską. ?odo- 
lecki, Zyblikie- 
wicza 5, wyko­
nuje szyLowui:, 
solidnie —  tanio!

8878

D R  P ISK O ZU o .
Kazimierz p n s i  
o wiadomość o 
panu Feliksie Bo. 
rzychu J Kroi io 
lic, poczta Kukli- 
uói-, powiat Kro­
toszyn. —  Podać 
piaej}nie za zwro 
tern kosztów pod 
adresem: Toma­
szów Mazowiecki, 
ulica M ościckiego 
2, Diestr. Radom 

8737

M A S Z Y N Y
do piSania na­
prawia, rekon­
struuje specjali­
sta Zychowicz — 
Kraków, Felicja- 
nok 21/7. 8603

K O N C E S J I
spirytusowej po­
szukuje kupiec. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
8412". 8412

H A L A
K O M IS O W A ,

Karmelicka 17 — 
sprzedaje — kD» 
puje —  p rz y j­
m uje w komis 
wszystko —  zała. 
twia bez .wyzj 
sku. 8996

DR.
Piątkowski z Po­
znania. Iel arz- 
dent„,P ierackde-
go 25/4. 9 - .  2.

8983

W Y D Z IE R ­
Ż A W IĘ

lub kupie ka­
wiarenkę z nrzą. 
dzeniem lub bez. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakow-ki 
Kraków —  „Nr. 
9112". 9112

Z D J Ę C IA
świąteczne i do. 
u  i zakładzie 
wykona solidnie 
i, tanio — Bieleu, 
Karm elicka 50.

9088

R E U M A T Y Z M  
N E R  SOBOLE,

postrzały leczy je ­
dynie Sapomen- 
thni Matula, —  
niezbędny rówi 
nież przy grypie. 
Do nabycia we 
\ szystkich apte­
kach. 30bk

A L P E C IN
niezawoa 'ro - 
dek do pieleguai 
oji włosuw w/g 
przepisu prof. dr 
BruCkŁ. Do na­
bycia we wszyst­
kich aptekach i 
drogerjach. W y­
twórnia Małopol­
ska Fabryka ,B. 
Matula, Kraków.- 

307k

P R Z Y S T Ą P IĘ
do spółki z po­
siadającym  plac 
oraz kilka tys ie- 
cy gotówki du 
produkcji pev. 
nego materjału 
budowlanego 
Zgłoszeni s : Go­
niec Krak., Kra­
ków, „K r. 9037".

9037

T Y L K O
N IE M IE C

napisze napraw­
dę pc niemiecku 
podanie, prośbę, 
lis", ji-irte. Biu­
ro tłnmaczef — 
Byn=i Główny 
82 4 j l i - 1 ;  4—6 .

8885

Za terminowe zamieszczenie
ogłoszeń

nie przyjmujemy żadnej 
octacwierizulności.

Wydawnictwo „Gonlee Krakawikl". Krak6w, Wielopole 1. -  Telefony: 150-60, 150-61, i D-6Z
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